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Druga transza 
z widokiem na sesję

Tym  razem  druga transza obejmie — me 
jaik w e wrześniu ub. r. — posłów przeznaczo­
nych do Brześcia, lecz paru m inistrów i ich 
wice przeznaczonych na em eryturę albo na 
inne, czasem in tratniejsze stanowiska. Ludzie 
wiedzieli, że długi pobyt na M aderze nie przej­
dzie bez śladu po tych, którzy przez czas tego 
pobytu uroili sobie, że są napraw dę m inistra­
mi czy wiceministrami tj. wolno im zrobić u- 
Żytek z przysługującej im praw nie w ładzy. Co 
za tragiczna om yłka! „P ań sk ie . oko" czuw a i 
nie pozwoli nikomu w yjść poza skrom ne ra ­
my, któremi „pan" ujął wszystkich, nie w yj­
mując tych, którzy hierarchicznie są mu równi.

Za próbę sam odzielność odpokutował naj­
ciężej p. M atuszewski. Zawinił on tem, że 
w yobrażał sobie, że wolno mu skorzystać z 
nadanego mu uchw ałą sejmową praw a. Zrobił 
z . tego praw a użytek rów ny wobec w szyst­
kich — nieszczęsny nie spostrzegł się, że „w oj­
ska proszę.m i nie tykać". Dotknął, i sparzył 
się. Nietylko przekreślono w dwóch trzecich 
częściach (z 15 na 5%) jego zarządzenie, ałe 
przekreślono i jego samego. Dziś z kierow ni­
ka m inisterstw a ■ skarbu jest „do dyspozycji" 
m inisterstw a sp ra w ' zagranicznych tj. czeka na 
łaskaw y z rąk p. Becka przydział. M inister 
skarbu, a więc pierw szorzędny — takby w y ­
glądało — rachunkowiec, a tak się przeliczył!

Zamiana p. S ław ka na p. P ry sto ra  nie jest 
też, jak prasa sanacyjna usiłuje wmówić, rze­
czą tak prostą. W ersja pow iada: p. Sławek 
jest przem ęczony, ohciałby wypocząć — to 
jedno tłumaczenie; p. Sław ek jest nieodzownie 
potrzebny na ożele klubu parlam entarnego 
BB — to druga w ersja podparta tem, że p rzy  
trzech — zamiast przysłow iow ych sześciu — 
kucharzach w szystko jakoś z kuchni klubo­
wej wychodziło niesmaczne. Albo albo: jeżeli 
p. Sław ek potrzebuje w ypoczynku, nie może 
kierow ać BB, nietylko zresztą w Sejmie ale 
i „w terenie", gdyż to kierow nictw o wym aga 
niemnie.-szenia natężenia od kierow nictw a w 
prezydjum  Rady m inistrów . P . Sław ek — tak 
opowiadano — przez kilka godzin z rzędu 
„konferow ał" z Piłsudskim  — mój Boże, co 
mu tam powiedziano i na co on nie mógł od­
powiedzieć... O dpowiedź mu dano w formie 
dania mu n as tęp c y .'

Panuje jednak ogólne odczucie, że na tych 
zm ianach się nie kończy. W edle panującego 
obecnie powszechnie zw yczaju robi się w szyst­
ko — na raty. Pożyczki otrzym uje się w y ­
płacane w ratach (pożyozka zapałczana i ko­
lejowa), m inistrów . też zmienia się na raty. 
K tóry czy k tórzy  najbliższy? W ym ienia się 
dw a nazw iska: p. Michałowskiego od spraw ie­
dliwości i generała Sfcładkowstoiego od spraw  
w ew nętrznych, czytaj policji. P . Michałowski, 
co nie było tajemnicą, został m inistrem „na 
złość": on, prokurator brzeski, miał być naj­
w yższym  stróżem  spraw iedliw ości nad p. De- 
mantem, sędzią brzeskim. Ozy misja jego już 
została spełnioną tj. spraw a brzeska pooichu 
zam rze — kto to może wiedzieć? Jeszcze sa­
nacji potrzebną jes t broń na niektórych za ­

Proces
WEZWANIE WIĘŹNIÓW BRZESKICH 

DO SĘDZIEGO DEMANTA
P. Deanant, wezwał do siebie na dzień 5 bm- 

posła Władysława Kiemika, a na dzień 6 bm. po­
sła tow. Ciołkosza i tow. Mastka. Prawdopodobnie 
celem wezwania jest okazanie akt Śledztwa „brze­
skiego" oskarżonym, którzy będą stopniowo wzy­
wani przed oblicze p. Demanta.

Okazanie akt śledztwa jest ostatnią czynnością, 
należy więc przypuszczać, że śledztwo w spra­
wie Brześcia zostało zakończone i w niedalekiej 
przyszłości sprawa będzie oświetlona na jawnej 
rozprawie sądowej.

Urzędowy obraz sytuacji gospodarczej
Mamy przed sobą „Przegląd miesięczny" Banku I 

gospodarstwa knaijowiego, omawiający położenie | 
gospodarcze w kwietniu br. Niema potrzeby do’ 
dawania, do tekstu komentarzy, gdyż sam tekst 
mówi za siebże, mówi ponure rzeczy, me dając na- J 
dziei ma lepsze w przyszłości. Obraz przedstawiło- . 
ny przez sprawozdanie jest najlepszą odpowiedzią 
na optymistyczne wywody pp. ministrów, którzy ' 
bają o przełamaniu kryzysu, o oderwaniu się od 
kryzysu światowego itd.

W ogólnej charakterystyce położenia czytamy:
— Ogólne położenie gospodarcze Polski nie ule­

gło w Polsce poważniejszym zmianom. Spadek 
liczby bezrobotnych... przybrał dotąd stosunkowo 
skromne rozmiary.

— Poprawa cen ziemiopłodów na rynku krajo­
wym nie wywarła większego wpływu na położe­
nie rolnictwa.

— Wytwórczość górniczo-hutnicza zmalała. 
Zmniejszenie sprzedaży wyrobów hutniczych tak 
na rynku krajowym jak i na eksport spowodowa­
ło ograniczenie zatrudnienia hut żelaznych.

— Tensam staai rzeczy panuje w przemyśle cyn­
kowym (spadek eksportu i zmniejszenie wytwór­
czości hiut cynkowych) oraz w przemyśle nafto­
wym (zbyt przetworów naftowych zmniejszył się, 
wydobywanie ropy i zatrudnienie w rafineriach 
zmniejszyły się).

— Przemysł metalowo-maszyinowy napotyka na 
trudności, zbyt cukru obniżył się, sprzedaż nawo­
zów sztucznych była mniejsza niż w tymsamym 
czasie ub. roku.

— Obroty w handlu nie wykazały zwykłego 
zwiększenia sezonowego i były mniejsze niż przed 
rokiem.

— W związku z pogorszeniem się sytuacji na 
rynku pieniężnym wzrosły trudności płatnicze; 
szczegóilińe w rolnictwie wypłacalność, a raczej 
punktualność w spłacaniu zobowiązań przedsta­
wiała się bardzo niekorzystnie, przyczyniając się 
do wzrostu odsetka weksHi protestowanych. —

tw ardziałych opozycjonistów i dlatego może 
ich długo jeszcze trzym ać w. niepewności. Mo­
że być jakieś przesłuchanie, może być lanso­
w ana pogłoska o przygotow yw aniu aktu oskar­
żenia, ale napewno i „kom petentne czynniki 
Śą-dowe" nie w iedzą: będzie coś czy nie bę­
dzie nic? W. każdym  razie p. M ichałowski sw e 
powołanie do zastraszenia już spełnił i przyj­
dzie, niezadługo może, ozas na zrobienie miej­
sca jedynie odpowiedniemu p. Carow i jako 
M istrzowi we wszelkich sztukach i sztuczkach, 
których celem jest zrobienie czarnego z białe­
go czyli na „interpretow anie".

O dbyw a się też „pomór" wiceministrów, 
k tórzy dali powód do niezadowolenia, bo — 
analogicznie do p. M atuszewskiego — pozw o­
lili „ tykać" wojsko. Robi się „wielkie sprzą­

brzeski
I KTO BĘDZIE POPIERAŁ OSKARŻENIE 

W SPRAWIE BRZESKIEJ?
I Krążą pogłoski, że akt oskarżenia w sprawie 

Brześcia będzie redagowany przez wiceprokura­
torów Grabowskiego, znanego ze sprawy „bom­
bowej" i Rausego- Obydwaj mają popierać oskar­
żenie na rozprawie sądowej. Będzie to pierwiszy 
wypadek w dziejach sądownictwa polskiego, — 
przynajmniej w byłym zaborze rosyjskim, że o- 
skarżenie będzie popierane przez dwóch proku­
ratorów.

Podobno w związku z przygotowaniem aktu 
oskarżenia w sprawie brzeskiej i samej rozpra- 

J wy w prokuraturze warszawskiej niektórym pro-
I kuratorom odwołano urlopy.

W Banku Polskim odsetek weksli zaprotestowa­
nych w stosunku do płatnych w  kwietniu wyniósł 
5‘14% wobec 4*58% w marcu br. i 5*80% w kwie­
tniu ub. r.

— Ogólny zbyt węgła kamiennego był o ó4 tys. 
ton mniejszy, niż w miesiącu popnzeidnini.

— Spodziewane ożywienie w hutnictwie Żelaz­
nem w okresie sprawozdawczym nie nastąpiło. 
W porównaniu z marcem zamówienia krajowe 
spadły, również wywóz zmniejszył się.
; Możnaby tafcie cytaty mnożyć bez końca, ale i 

powyższe wystarczają jako stwierdzenie smutne- . 
go faktu, że w sytuacji nie nastąpiła poprawa, 
przeciwnie — w wielu gałęziach produkcji i wy­
miany pogorszenie. A trzeba pamiętać, że pisze. to 
bank państwowy, który z  natury rzeczy ma pew’- 
ne zobowiązania do — dyskrecji. Ale falkta są sil­
niejsze od woli i nakazu; zresztą i bez tego urzę­
dowego stwierdzenia wszyscy Widzą i czają, ża nie 
jest lepiej. Może polepszenie widzą niektórzy pp. 
ministrowie i może potrafią to swoje odczuwalnie 
zasugerować pewnej liczbie swych słuchaczów na 
posiedzeniu klubu BB, ale ogół nie da się zasuge­
rować, gdyż najpiękniejsze „widoki" na „lepszą" , 
przyszłość nie zastąpią ciężkiej teraźniejszości.

W niedzielę 7 czerwca o  godz. 10 przedpołu­
dniem odbędzie się w sali Domu Robotniczego 
przy ul. Dunajewskiego 5 II p.

Konferencja okręgowa PPS
Kraków-miasto

z porządkiem dziennym: sprawozdanie z XXII. 
Kongresu PPS. Referują delegaci na Kongres.

Członków OKR wzywamy do punktualnego ja­
wienia się na konferencji.

Egzekutywa OKR Kraków-miasto.

tanie", jak powiedzieliśm y: n a  ra ty , gdyż i po 
Druskienmikach trzeba będzie ooś robić. W te­
dy dopiero — z końcem sierpnia czy począt­
kiem w rześnia — zacznie się ruch w interesie, 
gdyż się  zw oła sesję nadzw yczajną, aby więk­
szość zatw ierdziła to, co Jej do zatwierdzenia 
zaprezentują. Będzie to widowisko nielada, 

gdy ław a m inistrów i podsekretarzy stanu za­
pełni się nowemi a tak dobrze znanemi po­
staciami — w innem ujęciu resortu czy ko­
mendę runiku.

Czas odnowie przedpłatę 
n a  czerw iec
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Zjazd w C hecquers
Kanclerz niemiecki Bruning i minister spraw 

zagranicznych Curtius wyjechali 4 bm- do Anglii, 
dokąd przybyli następnego dnia. W len sposób 
zaczął się zjazd w Londynie ż ciągiem dalszym 
w letniej rezydencji premjera w Chec^nes, zjazd, 
który wywołuje zaniepokojenie jednych a na­
dzieje drugich.

Sama historia lego zjazdu jest ciekawą dla sto­
sunków panujących w Europie. Gdy w kwietniu 
b r . zarysowała się pewność, że międzynarodo­
wa konferencja rozbrojeniowa przecież przyjdzie 
do skutku, rząd angielski zaprosił obu kierow­
ników polityki niemieckiej do siebfe, celem przy­
gotowania gruntu pod pomyślny przebieg tej 
konferencji. Rząd angielski jest bowiem podwój­
nie zainteresowany w udaniu się tej konferencji: 
raz że jako rząd robotniczy ma swym programie 
rozbrojenie, powtóre że przewodniczącym jej bę­
dzie Henderson, ma więc Anglja interes, aby- 
konferencja pod przewodnictwem jej ministra 
nie zakończyła się fiaskiem.

Dlaczego jednak rząd angielski zwrócił się aku­
rat do Niemiec, kiedy i ze strony innych państw 
można spodziewać się wykrętów i trudności? Na 
to odpowiedź jest prosta: Niemcy zgłosiły wnio­
sek, powołując się na traktat wersalski, aby 
wszystkie państwa tak jak one dokonały całko­
witego rozbrojenia. Ponieważ to żądanie jest uto- 
pją i zdolnem do rozbicia konferencji u samego 
jej początku, więc rząd angielski musi starać się 
przedewszystkiem skłonić Niemcy do innego po­
stawienia kwestji, czyli — jak się mówi — do 
rozbrojenia na raty.

Gdy świat dowiedział się o tern zaproszeniu, 
powstało zaniepokojenie, szczególnie we F ran­
cji. Tam wogóle niechętnie widzą, gdy ktokol­
wiek rozmawia z Niemcami; tam widzą w takich 
rozmowach chęć pokrzywdzenia Francji przez 
wzmocnienie Niemiec w ich żądaniach rozbroje­
niowych, reparacyjnych itd. Z Paryża wyszła 
więc inicjatywa, aby wizytę niemiecką, jeżeli nie 
można całkiem ją  pogrzebać, odłożyć na czas po 
sesji Rady Ligi narodów, na której będzie moż­
na w większem gronie omówić aktualne kwe­
st je.

Rząd angielski, któremu na utrzymaniu i F ran­
cji w dobrym humorze — wszystko dla idei ro z ­
brojenia — zależy, zgodził się na odroczenie i

W rzenie wśród pracow ników  państwowych
SANACJA KPI Z URZĘDNIKÓW. -

Po szumnych obiecankach wyborczych sanacji, 
roztaczającej przed społeczeństwem, a zwiasz- 
oza przed pracownikami państwowymi, widoki do 
brdbytu, pomocy, opieki w razie zwycięstwa ..je­
dynki11, spadlo na nieb „błogosławieństwo1* bel- 
wederskie w formie 15-procentowej obniżki i tak 
już niedostatecznych plac. Prasa sanacyjna, uspra­
wiedliwiając to zarządzenie, nawymyślala jeszcze 
urzędnikom co niemiara za niesprawne funkcjono­
wanie aparatu państwowego pod kierownictwem 
tejże... sanacji i mimo, że aparat ten zadecydował 
o zwycięstwie BtB. Centralny organ sanaaii „Ga­
zeta Polska11 — zarzucił wprost urzędnikom, że 
się dorobili na zniżce cen i kryzysie gospodarczym, 
że powinni być cicho, bo przyjść może jeszcze — 
redukcja, gdyż nie mogą być ciężarem dla pań­
stwa, które jest biedne, mimo, że stać nas na lu­
ksus kosztownej sanacji, obdarowującej i oszczę­
dzającej jednych, kosztem drugich... Nowa fala dro­
żyzny przyszła w ślad za... zniżką płac, pognę­
biła jeszcze bardziej rzesze pracownicze. Rozgo­
ryczenie wzmaga się, coraz trudniej żyć i praco­
wać.

„CO NAS BOLI?**
Pod tym tytułem zamieszcza „Przegląd Peda­

gogiczny’* Nr. 18, organ Towarzystwa Nauczycie­
li szkól średnich i wyższych, bardzo znamienny 
artykuł, odzwierciedlający nastroje wśród tych 
sfer. „Przegląd** stwierdza:

„Redukcja poborów, dokonana z dnia na 
dzień w wysokości, przekraczającej wszel­
kie oczekiwania, obniżka skromnych plac, w y­
wołała burzę i falę rozgoryczenia wśród na­
uczycielstwa, zrzeszonego w TNSW. Wzbu­
rzenie wzrasta z dnia na dzień, mimo, że TN 
SW nigdy nie było organizacją, któraby cele 
poprawy bytu, cele o charakterze ekonomicz­
nym, wysuwała na pierwszy plan swej dzia­
łalności".

..Przegląd Pedagogiczny" zwraca dalej uwagę, 
że rozgoryczenie potęguje jeszcze fakt nierówno- 
miemcści traktowania różnych kategoryj pracow­
ników państwowych, jak np- Obniżenie poborów

dlatego wizyta odbywa się w czerwcu, a nie — 
jak początkowo planowano — w maju, Go ta wi­
zyta może przynieść dla całokształtu polityki eu­
ropejskiej? Już od kjlku dni prasą francuska sze­
rzy pogłoski, że na tej wizycie politycy niemiec­
cy poruszą przedewszystkiem sprawę repąrąęyj W 
duchu żądania rewizji planu Younga. Niemcy bo­
wiem, stojąc przed miljardowym deficytem w 
swym budżecie, nie są w stanie płacić ustano­
wione raty, które za rok bieżący wynoszą okrągło 
1.660 mil jonów marek. Niemcy powołują się na 
swą mizęrję finansową, ną swe kolosalne bezro­
bocie, na skutki ewentualnego bankructwa itd. — 
wszystko dla otrzymania — narazie — dwulet­
niego moratorjum.

Ze strony niemieckiej tym pogłoskom francu­
skim zaprzeczają. W Berlinie twierdzą, że wpraw­
dzie Niemcy są w położeniu usprawiedliwiają- 
cem żądanie rewizji planu Younga, mimo to nic 
m ają zamiaru takiego żądania w Gheęquers 
wprost postawić, a  ograniczą się tylko do przed­
stawienia danych, z których MacDonald i Hen­
derson sami zdołają wyciągnąć wniosek, że rewi­

W alka m iędzy faszyzm em  a kato licyzm em
Po dwóch latach od zawarcia ugody między 

włoską dyktaturą faszystowską a papieżem, zy­
skującym uznanie „suwerenności" mikroskopijnego 
państwa kościelnego i dopuszczenie nauki religii 
w szkołach, Włochy Mussolimfego stały się wi­
downią gwałtownych rępresyj dyktatora i demom- 
stracyj jego wychowanków przeciw t. zw. „Akcji 
katolickiej". Młodzież faszystowska- demoluje lo­
kale stowarzyszeń kałoliickich, blje ich członków, 
pali publicznie portrety papieża, żąda jego śmier­
ci, zasypuje Watykan obelżywemd anonimami, gro­
zi podpaleniem... władze faszystowskie rozwiązu­
ją stowarzyszenia katolickie i tolerują ekscesy 
czarnych koszul i równocześnie ochraniają W aty­
kan kordonami policji...

Dla. Watykanu zajścia te nie powinny być nie­
spodzianką. Znał on dobrze kwalifikacje etyczne 
i metody swego faszystowskiego kontrahenta. — 
Środki — jawny i skrytobójczy mord i pożoga.

ZAPOWIEDŹ REDUKCJI URZĘDNIKÓW I REWIZJI 
, EMERYTUR

wojskowym tylko o 5 procent i to dopiero od 1-go 
czerwca. Rozgoryczenie to „odbiera nam ochotę 
do pracy i osłabia jej skuteczność*' — pisze or­
gan TNSW-
OBNIŻKA PLAC URZĘDNICZYCH POGARSZA
SYTUACJĘ GOSPODARCZA CAŁEGO SPO­

ŁECZEŃSTWA
Zgromadzenie urzędników, członków warszaw­

skich Kól SUP Rzeczypospolitej Polskiej, powzię­
ło. uchwałę, domagającą się jaknajrychlejszego co­
fnięcia zarządzenia rządu, obniżającego pobory o 
15 procent i protestującą przeciwko pogorszeniu 
pragmatyki służbowej i ustawy dyscyplinarnej, a 
to w kierunku większego jeszcze uzależnienia u- 
rzędnika od władz przełożonych. — Urzędnicy 
stwierdzają niesłychanie ciężkie położenie rzesz 
pracowniczych, pognębionych jeszcze naglą ob­
niżką skromnych poborów urzędniczych, co dało 
„hasło do powszechnego zmniejszenia płac w in­
stytucjach publicznych i prywatnych i wpłynęło 
na pogorszenie położenia wszysitkich warstw lud­
ności i kraju przez zmniejszenie konsumeji na ryn­
ku wewnętrznym."

ZAPOWIEDŹ REDUKCJI URZĘDNIKÓW 
I REWIZJI EMERYTUR

Wiceminister skarbu p. Starzyński wygłosił w 
klubie BIB odczyt o „wytycznych polityki gospo­
darczej rządu". Do tych „wytycznych" należy 
„celowe zmniejszenie aparatu urzędniczego" j re­
wizja wydatków na bezrobocie, emerytury i renty 
inwalidzkie, bo pobierający je „obecnie państwu 
nic nie dają". Szczególnie rząd zainteresuje się 
emerytami, którzy „poczynali służbę za czasów 
zaborczych". P. Staryński wskazuje na to, że „e- 
meryci wychodzą ze służby z uposażeniem za lat 
35, a państwo polskie istnieje dopiero lat dwana­
ście. Jakie wnioski zamierza wyciągnąć z tego 
rząd, dowiemy się później. Fakt masowej produk­
cji młodych emerytów w okresie pomajowyfń sta­
ra się p. Starzyński zbagatelizować, mimo żP.Ay.y’ 
datki z tego powodu wzrosły o kilkadziesiąt m i­
lionów złotych.

z ja  je s t konieczną. Z resztą, pow iadają  w Berlinie, 
w iedzą tam  dobrze, że decydujący glos w lej sp ra ­
wie m a Ameryka, z tego pow odu, że sp raw a re- 
pa racy j je s t ściśle zw iązana ze spraw ą długów 
m iędzysojuszniczych, A m eryka zaś n ie  m a  n a j­
m nie jsze j ochoty coś z tych  długów  opuścić.

Kto mą rację: czy obawy francuskie czy uspa­
kajania niemieckie są słuszne, dowiemy się za­
pewne z komunikatów, jakie o wynikach zjazdu 
zostaną ogłoszone. W każdym razie świat poli­
tyczny ma zajęcie: będzie z ciekawością u jednych 
a z obawą u drugich spoglądał w stronę Anglji, 
co stamtąd' wyjdzie dla Europy, dla jej pokoju.

Londyn, ó czerwca. Z okazji wizyty niem ieo 
kich ministrów w Anglji „Daily Herald" pisze, że 
oznacza ona ostateczne pogrzebanie przeszłości 
i dowodzi, że stosunki Anglji do Niemiec są rów­
nie dobre jak do innych państw. To też pierwot­
nym celem zaproszenia było podkreślenie tego 
faktu. Bieg wydarzeń nadał jednak temu spotka­
niu zupełnie inny obrót i poważniejsze znaczenie.

Londyn. 5 czerwca. Kanclerz niemiecki dr. Bru­
ning i minister spraw zagranicznych dr. Gurtius 
przybyli dziś w południe do Southampton, skąd 
pociągiem odjechali do Londynu.

torujące drogę do władzy dyktatorskiej Mossoli- 
niernu i będące podstawą jego rządów, były do­
brze zmane Watykanowi. Na tajnym koinsystorizu 
(20 XII. 1926) mówił Pius XI o  faiszyźmŁe, iż „do­
konał on gwałtów przeciwko osobom, rzeczom i 
instytucjom, nie oszczędzając świętości domów 
bożych.,, prześladując najwierniejszych katolików", 
widząc też „niebezpleczeńsitwo dla sprawy wy­
chowania młodzieży w duchu chrześcijańskim"...

Mliiino to, poszedł Watykan iz faszyzmem na ugo­
dę, udzielił mu swej sankcji, bo jak oświadczył 
.papież Ptos XI (maj 19129), gdy chodzi o uratowa­
nie choćby jednej duszy, miałby on odwagę „pro­
wadzić rokowania nawet z samym djabłenf...

JDja'bla“ Miussollniego, nie skłaniała też do ugo­
dy „żarliwość 'katolicka". Znany jest jego pogląd 
na reliigję, że jest ona „wdbec nauki absurdem, w 
praktyce ntemorałnością, .w człowieku — choro­
bą"... (Prczzolińi, .,.Faszyzm" str. 131). Idąc ną u- 
godę z kościołem katolickim, Miusśólfińi c h c ia ł;^  
ozyn«£ go swęm, .parzędzienp w umocnieniu faszy­
zmu na wewnątrz’ i w jego ekspansji nąajonąli- 
styoznej ną zewnątrz. Watykan, widząc swą po­
żyteczność dla dyktatury, liczył, że stopniowo zy-. 
ska wpływ na życie narodu włoskiego, zwłaszcza 
na młodzież, na równych z faszyzmem prawach i 
że wkońcu utrwali się system, zabezpieczający 
przywileje dyktatorów i Watykanu. Pokazuję się 
jednak, że faszyzm o takiej równorzędiności nie 
myślą I, że toleruje katolicyzm do tego stotpnia, w, 
którym mu daje korzyści, stawiając wyżej „reli- 
gję nacjonalizmu", opantą ną „wierze w ducha 
Mussoliniego, naszego ojca świętego i  w faszyzm", 
jak mówi „skład apostolski" „czarnych koszuli". 
Trudno więc o harmonijne wsipółdzfiałaime dwóch 
— czarnego i białego — papieży...

Gzy ugoda, z faszyzmem przyniosła zbawienie 
choćby jednej duszy włoskiej, jak obalał Pius XI? 
Truidoo to stwierdzić, ale ze faszyzm sieje spusto­
szenia moralne — to mówią ostatnie oświadczenia

A więc „wychowanie antyreligijne", mimo „przy­
wrócenia nauki religji w szkołach**... A więc wy­
chowywanie młodzieży „w duchu nienawiści i 
gwałtu" przy równoceesnem „nauczaniu religji"...

Takie są rezultaty ugody „z samym dljablam", 
albo, jak mówią faszyści, z „ojcem świętym Mius- 
soWrn"...

Faszyzm zawrócił w głowie nietylko nacjonali­
stom wszystkich krajów, ale i klerykałom. U nas 
w Polsce arcybiskup Teodorowicz widział w  fa- 
szyźmto awangardę cywilizacji dhlrześdijańskiei, 
wykazywał, że „kościół miłościwie patrzy na fa- 
szyzm“, i uczył, że „Mussolini winien być wzorem 
dla Polski".

Za tę „milościwość" odwdzięcza się dziś fa­
szyzm. Uważa on katolicyzm za narzędzie służące 
do utrzymania mas w ryzach posłuszeństwa dla 
dyktatorów. Demokracja, niosąc wolność wyzna­
nia, nie podobała się klerylkaliom. A jest to jedyne 
sprawiedliwe i rozumne wyjście. Z nienawiści do 
demokracji, kilerykali miłościwie przyjęła faszyzm, 
który z religji uczynił narzędzie panowania swego 
systemu ucisku i czyni ją współodpowiedzialną za 
ten system i jego skutki.

Okazuję się, że wolność jest — jak powiedział 
męczennik za jej sprawę, Maitteotti — jak powie­
trze i słońce, potrzebna dla życia wszystkich.

PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYMI
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Głośne dyskusje i enuncjacje religijne
J E Z U I T A  M U C K E R M A N  P R Z E C I W  A N G A Ż O W A N IU  S I Ę  W  O B R O N IE  K A P IT A L IZ M U . -  

P A P IE Ż  O  S O C JA L IZ M IE

N ie m ie c k i p u b l ic y s ta  k le ry k a ln y ,  je z u i t a  M u ­
c k e r m a n , z a ją ł  s ię  w  z w ią z k u  z w y p a d k a m i h i -  
s z p a ń s k ie m i ro z w a ż a n ie m  o g ó ln e m , w  c z e m  u j a ­
w n ia ją  s ię  s ła b e  s tr o n y  d z ia ła n ia  k a to lic k ie g o .

M ię d zy  in n e m i p is z e  o n :
„ C zę sto  z d a r z a  s ię , że k a to l ic y z m  z a w ie ra

z b y t ś c is ły  z w ią z e k  z  potęgami, k tó r e  zade­
cydowały kiedyś o losie gospodarstwa i po­
lityki... R e z u l ta t e m  te g o  je s t  fałszywy kon­
serwatyzm, k tó r y  p r z e c h o w u je  k o sz to w n e  o -  
w o ce , c h o ć  o n e  ju ż  p o g n iły  i g a lw a n iz u je  t r u ­
p a ,  co  o d  c z te re c h  d n i  le ż y  w  g ro b ie . C ie k a w e  
j e s t  o b se rw o w a ć , j a k  m ia r o d a jn i  p rz y w ó d c y  
k a p ita l is ty c z n e g o  s y s te m u  g o sp o d a rc z e g o  w ą t ­
p ią  d z iś  w  w ie c z y s tą  trw a ło ś ć  tego  sy s te m u , 
g d y  ty m c z a se m  k a to l ic c y  m o r a l iś c i ,  n a  p o d ­
s ta w ie  K a z a n ia  n a  G ó rz e , wysilają się na 
obronę tych stosunków podziału dóbr, które 
pełne są niesprawiedliwości, pogańskiej su­
rowości i najwstrętniejszego ducha lichwy.

K a to lic y z m  te n  z a p o m n ia ł ,  z d a je  s ię , że 
g ło sz o n ą  j e s t  w p ra w d z ie  w ie c z y s to ść , a le  K o ­
ś c io ła  C h r y s tu so w e g o , a  n ie  ja k ie jk o lw ie k  in ­
n e j I n s ty tu c j i  n a  z ie m i" .

M o ż n a  p o w ie d z ie ć , że la ,  czy  in n a  s k a rg a  a u to ­
r a ,  c h o ć b y  p o r u s z a ła  b a rd z o  s z e ro k o  r o z p o w s z e c h ­
n io n e  z ło , je s t  s k a z a n a  n a  ja ło w o ść , a lb o w ie m  —  
n ie  m ó w m y  tu  w y łą c z n ie  o  k a to l ic y z m ie , lecz  o 
w s z y s tk ic h  w y z n a n ia c h , w y w o d z ą c y c h  s ię  z n a ­
k a z ó w  C h r y s tu s a  —  z  n a u k i  te j  p o z o s ta ły  w  o -  
b ie g u  n ie l ic z n e  s z c z ą tk i —  w  ta k im  u k ła d z ie  
i ta k ie m  w y s z l if o w a n iu , ja k ie  m>u n a d a w a ły  c o ­
r a z  o d le g le js z e  o d  je g o  b e t le e m s k ie j  k o le b k i w ie ­
k i... I n n e g o  c h r y s t ja n iz m u ,  j a k  te n ,  k tó r y  z a s ta ły , 
n ie  w y o b ra ż a ją  ju ż  so b ie  m a s y  w y z n a w c ó w , z a ­
p r z ą tn ię ty c h  c e r e m o n ja m i , o b r z ę d a m i , z w ią z a ­
n y c h  z n im  od  c h w i l i  p r z y jś c ia  n a  ś w ia t  ró ż n e m i 
r a d o s n e m i lu b  ż a ło b n e m i a k ta m i , w d ro ż o n y c h  do  
o r je n t o w a n ia  s ię  n a w e t  w  c o d z ie n n y m  t r y b ie  ż y ­
c ia  s w o je g o  ta k im  p o d z ia łe m  d n i  p r a c y  i o d p o ­
c z y n k u , ja k i  s p o łe c z e ń s tw o m  c h rz e ś c i ja ń s k im  
p r z e p is a ł  ic h  k o śc ió ł.

F o r m a ln y c h  w ę z łó w  m n ó s tw o : w  o c z a c h  ja r z ą  
s ię  ś w ia t ła ,  w  u s z a c h  b r z m ią  r o z k o ły s a n e  d z w o ­
n y ... A le  to  s ą  w s z y s tk o  a k c e s o r j a  —  nie treść, 
k tó r a  s ię  c o ra z  b a rd z ie j  w  w irz e  w ie k ó w  k r u ­
sz y ła .

I d o p ie ro , g d y  ja k ie ś  w y d a r z e n ie  z  d z ie d z in y  
k o śc ie ln e j w y w o ła  ż y w s z ą  d y s k u s ję  i  n a s u w a  sk o n  
k o n to w a n ie  p o d s ta w  ż y c ia  d a n e j  e p o k i z  te m , j a k  
to  ż y c ie  u ło ż y ć  c h c ja ł  c h r y s t ja n iz m  p ie rw o tn y , 
r o z le g a j ą  s ię  tu  i  ó w d z ie  ja k ie ś  ż a le , j a k ie ś  j e r e ­
m ia d y  n a d  u p a d k ie m  d u c h a  c h rz e ś c i ja ń s k ie g o , ro z  
p o c z y n a  s ię  b a d a n ie  p r z y c z y n  w ś r ó d  te j  i p a r u  
p o p r z e d n ic h  g e n e r a c y j ,  g d y  to  s ą  j e n o  n a jb l i ż ­
sze  n a m  s ta c j e ,  g d y  n a  s ta n  o b e c n y  s k ła d a ły  s ię  
w ie k i  c a le  w s w y m  p o c h o d z ie . M a k s y m a ln e  ż ą ­
d a n ia ,  j a k ie  lu d z io m  s ta w ia ł a  n a u k a  C h r y s tu s a , 
n ie  m o g ły  s ię  m im o  p o c z ą tk o w e g o  z a p a łu  u p o ­
w sz e c h n ić .  Z c h w i lą  z aś , g d y  k o m p r o m is y  z a c z ę ­
ły  s ię  m n o ż y ć , o r g a n iz a c je  k o śc ie ln e  s z u k a ły  o c z y ­

Kongres niemieckiej partji socjalistycznej w Lipsku
W dalszym ciągu dyskusji gospodarczej tow. 

Nólting z Frankfurtu scharakteryzował powodze- 
nie hitleryzmu jako pierwszy, w fałszywym kie­
runku zwrócony bunt drobnomieszczaństwa prze­
ciw kapitalizmowi. Klasy średnie nie rozumieją je­
szcze historycznych przyczyn swej proletaryzaciji, 
szukają winnych w żydach, planie Younga ozy 
marksizmie, ale to minie. Im głębiej wgryiza się 
kapitalizm w życie gospodarcze tem jaśniejszy 
musi być wspólny front ludzi pracy przeciw wy­
zyskiwaczom.
ŻADNYCH ZŁUDZEŃ, ŻE TO JUŻ OSTATECZNY 

KRYZYS KAPITALIZMU.
Gdy w fecie przeciąga wyjątkowo silna burza nikt 
mający pojęcie o  zjawiskach pnzyrody nie mówi 
o końcu świaita. Żadnych niewykonalnych obiet­
nic! Niespełnione obietnice są najstraszliwszym 
dynamitem pod twierdzą ruchu robotniczego i ul- 
traradykatowie dzisiejsi są jutrzejszymi dezerte­
rami.

Tow. Heinig z Berlina oświadczył. że to co się 
dzieje w Rosji cd 10 lat z bezprzykładmem zuży­
ciem sil i energii ludzkiej, to nie jest socjalizm, ale 
konanie, które dziesiątki tysięcy przypłaca życiem. 
Trudności naszej agitacji w chwili obecnej tktwią 
w tem., że mu simy ciągle

APELOWAĆ DO ROZUMU MAS.
Nie trzeba uważać trudności walutowych za przy­
czynę kryzysów ekonomicznych. Waluta jest tyl­

w iśc ie  o p a rc ia  u  ty c h , k tó r z y  r e p r e z e n to w a li  w ię k  
s z ą  p o tę g ę ... T o  n ie  je s t  o b ra z  ja k ie g o ś  dzisiej­
szego wykolejenia się katolicyzmu, nad którym 
boleje cytowany przez nas jezuita.

J e ż e l i  zech cen n y  w  je d n y m  a k o rd z ie  a ż  n a d to  
t r a g i c z n y m  w y ra z ić ,  j a k  z a g in ę ły  id e e  C h r y s tu ­
so w e , z łą c z m y  ty lk o  ję k i  ty c h  m il jo n ó w , k tó rz y  
w y z io n ę li d u c h a  n a  p o la c h  w o jn y  ś w ia to w e j. . .  R o ­
z u m ie  s ię , iż  r o z m ia r y  te g o  ś m ie rc io n o ś n e g o  ig rz y ­
s k a  m o g ły  la k  w y o lb rz y m ie ć  ty lk o  w  o k r e s ie  
sz c z y to w y m  g o sp o d a rk i k a p ita l is ty c z n e j ,  a le. w o j 
n a  n ie  m i lk ła  b y ła  w  s p o łe c z e ń s tw a c h , u w a ż a ­
j ą c y c h  k rz y ż  z a  s w o je  g o d ło , w  c z a s a c h  d a w n i e j ­
s z y c h  —  c h o ć b y  n a jw ię k s z e j  p o b o ż n o śc i f o rm a l ­
n e j .  K a ż d y  o k re s  w ió d ł  ją ,  j a k  m ó g ł,  w  sposób 
najbardziej niszczycielski wobec upartego prze­
ciwnika. T a k  sz k o lo n o  s ię  w  m iło ś c i  b liź n ie g o ...

N a jw ię k s z y m i s z k o d n ik a m i r e l i g j i  c h rz e ś c i ja ń ­
sk ie j ,  b y w a l i  z  r e g u ły  c i ,  k tó rz y  m ie n il i  s ię , a  i 
d z iś  m ie n ią  je j  p r o te k to ra m i l u b  g o r l iw ą  s tr a ż ą . 
B y li o n i o b r o ń c a m i fo rm a ln e g o  k u l tu ,  a  ró w n o ­
c z e śn ie  s w o je  in te r e s y , u p o d o b a n ia ,  n a ro w y  
w sz c z e p ia li  w z g lę d n ie  z a s z c z e p ia ją  n a d a l  n a  d u ­
c h o w e j n iw ie  k o śc io ła . Z a k ą k o li l i  j ą  te ż  d o  n ie -  
p o z n a n ia .

M o ż em y  n a  te n  t e m a t  p is a ć  te m  o tw a rc ie j ,  i le  
że  s o c ja l iz m  s to i n a  u b o c z u  o d  s p r a w  r e l i g i jn y c h , 
p o z o s ta w ia ją c  je  s u m ie n iu  k a ż d e j  je d n o s tk i .

S k o ro  d z iś  je z u i t a ,  k s . M u c k e rm a n , ż a li  s ię , ż e  
k a p ita l iz m  i w o g ó le  p o tę g i ś w ie c k ie  w y w a r ły  z ło ­
w ro g i w p ły w  n a  p o ję c ia  k a to lic k ie  —  to  s o c ja ­
liz m  o  ż a d n e  w c is k a n ie  s ię  w  s fe rę  z a g a d n ie ń  r e ­
l ig i jn y c h  n ie  m o ż e  b y ć  p o m a w ia n y . J e ż e l i  w y s tę ­
p u je m y  p rz e c iw k o  r ó ż n y m  c z y n n ik o m  k le ry k a i-  
n y m , to  w ła ś n ie  w te d y , g d y  w d z ie r a ją  s ię  o n e  w  
d z ie d z in ę  p o li ty c z n ą , ja k o  n a s i  p rz e c iw n ic y .

O b o k  g ło su  k s . M u c k e r m a n a  c h c e m y  tu  d o ­
tk n ą ć  s tr e sz c z e n ia  św ie ż e j e n c y k lik i  p a p ie s k ie j ,  
d o k o n a n e g o  p rz e z  k s . d r .  M irk a  n a  ła m a c h  „ C za ­
su " .

O tó ż  —  w ed le  t e k s tu  k s . M. —  p a p ie ż  o ś w ia d ­
czy ł, iż  m o g ła b y  n a s tą p i ć  z g o d a  p o m ię d z y  k a to ­
l ik a m i a  s o c ja l is ta m i p o d  je d n y m  w a r u n k ie m , n a  
co  w sz a k ż e  ż a d n y c h  s z a n s  n ie m a , „ że  s o c ja l iś c i  
u z n a j ą  p u b lic z n ie ,  iż  r c l i g ja  je s t  s p r a w ą  p u b lic z ­
n ą , to  z n a c z y , iż  n a jw y ż s z y m  c e le m  p a ń s tw a  n ie  
je s t  j e d y n ie  j n a ł e r j a l n y  d o b r o b y t ,  je g o  z d o b y c ie  
i  u tr z y m a n ie ,  a le  że  n a  to  z a p e w n ia  p a ń s tw o  
o b y w a te lo m  p o k ó j i  d o b r o b y t ,  a b y  c i m o g li le ­
p ie j  sp e łn ia ć  s w o je  o b o w ią z k i w zg lęd e m  B oga" .

I  t u  z a r a z  n a s tę p u je  z d a n ie ,  św ia d c z ą c e , że  p a ­
p ie ż , j a k o  a u to r  p o w y ż sz e j p ro p o z y c ji ,  z d a je  s o ­
b ie  s p r a w ę , że  j e s t  o n a  n ie w y k o n a ln ą  — n a d ­
m ie n io n o  b o w ie m  d a le j :

„ J a k  d łu g o  so c ja l iz m  te g o  n i e  u z n a , ta k  d łu g o  
p o z o s ta n ie  w  sp rz e c z n o śc i z  k a to lic y z m e m . S k o ro  
z a ś  u z n a , p rz e s ta n ie  b y ć  so c ja l iz m e m " .

O tó ż  so c ja l iz m  o c z y w iśc ie  n ie  p rz e s ta n ie  b y ć  
s o c ja l iz m e m . A W a ty k a n  w  s w o ic h  a rc h iw a c h  g ro  
m a d z ie  b ę d z ie  p a k ty  w  g u śc ie  la te r a ń s k ie g o , d o ­
p ó k i  is t n ie ć  b ę d z ie  u s t r ó j  k a p ita l is ty c z n y m .

ko termometrem. Poprawiając termometr, nie ule­
czy się choroby.

Po  zakończeniu dyskusji tow. Tarnów stwier­
dził przedewiszystkienj, że żaden z mówców nie 
wysuwał teorii możliwości automatycznego zała­
mania się kaipitaliizimu i żaden nie uważał obecne­
go kryzysu za ostateczny; wszyscy dyskutanci 
zgadzają się, że przejście od ustroju kapitalistycz­
nego do socjalistycznego nie może być ani nagłem, 
ani krótkotrwałem i nikt nie przypuszcza., że rrto- 
że istnieć recepta na natychmiastowe usunięcie 
wszelkiego zfa i nędzy i urzeczywistnienie socja­
lizmu. Na tych punktach kongres był zupełnie zgo­
dny. Następnie tow. Tarnów krytykował, rezolucję 
wniesioną przez opozycję, a zawierającą między 
innemi aprioryczne twierdzenie, że dalsza popra­
wa sytuacji klasy robotniczej przy ustroju kapita­
listycznym jest niemożliwa. Podobne twierdzenie 
jest

WYPŁYWEM NASTROJU CHWILI
a nie dokładnego przemyślenia sytuacji.

Rezolucja opozycji została w głosowaniu odrzu- 
coan ogromną większością, a rezolucja tow. Tar­
nowa uchwalona prawie jednogłośnie wśród burz­
liwych oklasków.

Rezolucja ta stwierdza, że obecny kryzys eko­
nomiczny daje nowy straszliwy dowód rosnącej 
niezdolności ustroju kapitalistycznego do zaspaka­
jania potrzeb społeczeństwa w stopniu odpowia­

dającym istniejącym możliwościom. Ludzkość może 
się wyzwolić z obłędnych sprzeczności obecnego 
ustroju góspod&tćzegp tylko

PRZEZ USUNIECIE KAPITALIZMU 
I WPROWADZENIE W ŻYCIE SOCJALIZMU.

Kongres zdaje sobie sprawę, że upadek kapitali­
zmu nie może być krótkim jednorazowym faktem. 
Dokonywuje się on jako proces przemiany w cią­
głej walce między zorganizowaną klasą robotni­
czą, a wielkokapitałistycznemi potęgami gospodar­
czemu Walka o socjalizm .nie może być prowadzo­
na bez jednoczesnej walki o poprawę obecnej sy­
tuacji robotników.

liW K iI
Udana naiwność „Czasu" 

a świadectwu korespondenta
„Polski"

Pisaliśmy o tem, jak „Czas" w zapale bronie­
nia wszelkich dyktatur, pouczał swoich czytelni­
ków że rozbijania lokalów klerykadnycih w Rzy­
mie dokonywała na własną rękę rozwydrzona 
młodzież faszystowska... Otóż warszawska „Pol­
ska", organ zbliżony do kardynała Rakowskiego- 
drukuje list swojego korespondenta rzymskiego, 
który wyraźnie podkreśla dwulicową metodę fa­
szystowską, pisząc:

„Kto w dniach zaburzeń miał możność ob­
serwować zarządzenia władz, kto widział 
kordony wojska i milicji dokoła miasta wa­
tykańskiego, mógł był odnieść mylne wraże­
nie, że chodzi tu o  obronę Ojca świętego. — 
W mniejszych rozmiarach byliśmy świadka­
mi tego samego widoku w okolicy ambasady 
belgijskiej po uprzedniem zaaranżowaniu pło­
miennego protestu przez młodzież uniwersy­
tecką. Jest to gra rozdzielonych ról, choć re­
żyser jest w obu wypadkach jeden i ten sam".

—  o o o  —

Rycerze Kolumba w Rzymie 
protestują przeciw inwazji

policyjnej
W Rzymie od dłuższego czasu funkcjonowało 

stowarzyszenie katolicko-amerykańskiego pocho­
dzenia tak zw. „Rycerzy Kolumba". (Jest to insty­
tucja wzorująca się na YMCA, założona przez ży ­
wioły katolickie). Otóż to stowarzyszenie utrzy­
mywało na terenie Rzymu kilka boisk, przezna­
czonych dla sportu i dla zabaw dziecięcych. Nie 
akcentowało ponoć nawet wyłączości wyznanio­
wej, przyjmując dziatwę bez różnicy wyznania. 
Tymczasem policja wioska podczas rewidowania 
i pieczętowania lokali klerykalnych wkroczyła 1 
do biura administracji jednego z tych ognisk, za­
brała wszystkie dokumenty i zamknęła tę pla­
cówkę.

Główny dyrektor wszystkich filii -Rycerzy Ko­
lumba" w Europie polecił na znak protestu za­
mknąć i pięć pozostałych terenów sportowych i 
zwrócił się do amabagady Stanów Zjednoczonych 
z prośbą o ingerencję, zważywszy, że — wedle 
jego twierdzenia — stowarzyszenie nie uprawia 
żadnej polityki.

Niszcząca ręka 
kapitalizm u

Gdy kawa drożeje, nie należy się martwić. — 
W Brazyljj daruje się 40 tysięcy worków kawy, 
ale nie ludziom, tylko rybom. Donoszą bowiem z 
Nowego Jorku:

„Wedle doniesienie ,>New York Times" znisz­
czono w ubiegłym miesiącu w Santos (Brazylia) 
3 tysiące worków kawy przez spalenie. Z powodu 
protestu mieszkańców przeciw olbrzymiemu dy­
mowi komitet dla utrzymania ceny kawy postano­
wił dalszy zapas 40 tysięcy worków zniszczyć 
przez wrzucenie ich do morza."

„Komitet narodowy" dla ochrony ceny kawy 
postanowi# wuęc chronić kawę przed konsumen­
tami tak gorliwie, że wrzuca ją do morza. Kapitali­
stom kawa jest talk drogą, że wolą ją zatopić czy 
spalić aniżeli sprzedać po tańszej cenie. A ludność 
protestowała — nie prfeciiw zniszczeniu środka 
żywności, ale przeciw powstałemu przy zniszcze­
niu dymowi, który zatruł powietrze. Przyjemny 
zapach palonej kawy zamienia się w rękach ka- 

I piitalistów w gryząco-trujący dym; bogactwo ogó- 
| In w rękach kapitalistów staje się ubóstwem dla

te g o  o g ó łu . T a k i  to  je s t  s y s te m  k a p ita l is ty c z n y !
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Wiadomości polityczne
PODJĘCIE ROKOWAŃ FRANCUSKO- 

ROSYJSKICH
Urzędowe źródła francuskie potwierdzają poda­

ną przez pósma angielskie wiadomość, że zerwane 
!W r. 1907 rokowania' miedzy Francją ą. Rosją zo­
stały  namowo podjęte. Za kitka dsnfi ma przybyć 
do Paryża komisja rzeczoznawców rosyjskich, dla 
prowadzania rokowań nad zawarciem urnowy o 
tow. długi carskie oraz traktatu handlowego. Rb" 
zumie się. że w razie powodzenia tych dokowań 
stosunki dyplomatyczne między obu krajami zo­
staną znowu podjęte.

WYBORY NA WĘGRZECH
Pisma budapeszteńskie donoszą, że na poufnem 

posiedzeniu Rady ministrów postanowiono roz­
wiązać parlament 16 bm. a nowe wybory wyzna­
czyć na tydzień od 27 czerwca do 5 lipca.

MACDOiNALD ZA WSPÓŁPRACĄ 
WSZYSTKICH NARODÓW

Na zgromadzeniu w Bflackpool w ubiegły wto­
rek premier angielski wygłosił mowę, która szcze­
gólnie ze względu na zjazd w Checąuers ma do­
niosłe znaczenie. Premier oświadczył: W obecnej 
sytuacji naszych finansów i międzynarodowego 
zadłużenia rnusimy zwrócić uwagę nietyiko na do­
bro naszego kraju, lecz całego świata. Francja, 
Niemcy, Stany Zjednoczone i Angiiia muszą wie­
dzieć, że żaden z tych krajów nie może osiągnąć 
■pomyślności gospodarczej bez pom ożenią innym 
do rozkwitu. Wszystkie narody muszą się połą­
czyć, aby usunąć zto z tego świata.

Z życia robotniczego
BE3ESYNY PRZY PRACY

Znane są już czytelnikom ,,Naprzodu" stosunki, 
jakie zapanowały w państwowej wytwórni wódek 
od czasu, kiedy na terenie fabryki wtargnęli przy 
poparciu dyrekcji fabryki bebesowcy. O działal­
ności bebesowców na rzecz robotników dotąd tyle 
wiadomo, że dyrekcja w porozumieniu z nimi wy­
rzuca na bruk zatrudnionych od szeregu lat robot­
ników i robotnice za to tylko, że nie chcą się dać 
otumanić i być powolnem narzędziem dyrekcji ‘ 
bebesowskich naganiaczy. Inne zupełnie metody 
stosuje się wobec tych, którzy zwąchawszy pismo 
nosem, że na zmianie przekonań chociażby to było 
krjyw dą dla innych robotników, można coś zy­
skać, poszli na bebesowskie podwórko. Jedna z 
tych, niejaka p. Jagielska, sprzeciwiła się zarzą­
dzeniom swojego kierownika' i otrzymała wypo­
wiedzenie. Dzięki wipiywom BB pozostawiono ją 
w pracy, podczas gdy inną robotnicę za to samo 
przewinienie wyrzucono. Z tego wynika, że bebe- 
sowcom wolno robić, co się im podoba i mogą być 
pewni bezkarności. Nic więc dziwnego, że, mając 
tak rozległe wpływy w zarządzie fabryki, starają 
się za nie odpowiednio wy wdzięczyć w formie po­
darków imieninowych, skupowanych za pieniądze 
robotników i robowic, od których wybiera się na 
ten cel przymusowe datki.

W dniu 8 maja obchodził imieniny, kierownik 
rozlewni p. Miklaszewski. Otóż ta sama p. Jagiel­
ska, którą bebesowskie wpływy uratowały przed 
wyrzuceniem, stanęła w dniu wypłaty na portier­
ni, żądając od każdej robotnicy, zatrudnionej w 
rozlewni, 1 zloty na podarek dla p- Miklaszew­
skiego. Zebrano okoio 150 złotych od biednych ro­
botnic, zarabiających zaledwie po 4‘50 zł- dzien­
nie, ażeby sprawić przyjemność p. kierownikowi.

To są przykłady, które świadczą, do czego zmie 
rzają bebesowcy, udający przyjaciół robotników. 
Za pomocą pochlebstw i podarków, kupionych za 
ciężko zapracowany grosz robotniczy, zdobywają 
względy dla siebie i swoich pupilów, robotnicy zaś 
mają milczeć i słuchać, w przeciwnym bowiem ra­
zie grozi im wyrzucenie.

Zapytujemy dyrekcję Monopolu, czy tego rodza­
ju metody na terenie państwowej fabryki są dopu­
szczalne, i co zamierza uczynić, ażeby podobnym 
praktykom na przyszłość kres położyć?!

Robotnik z Monopolu. 
PRZECIW OBNIŻCE PLAC

W niedzielę 31 maja odbyło się w sali teatral­
nej Domu Robotniczego w Przemyślu publiczne 
zgromadzenie ludowe, zwołane pod hasłem: — 
„precz z wyzyskiem". Zagai! zgromadzenie tow. 
Besz, przewodniczyli tow-: Nowoświat (kolejarz), 
Dawojski (budown.) i Górny (metalowiec). Obszer­
ny i rzeczowy referat wygłosił sekretarz Rady 
Związków Zawodowych •tow. Beluch, tow. Woj­
towicz wyraził solidarność ukraińskich robotni­
ków poczenr tow. Dr. Grosfeld uzasadnił krótko 
rezolucję Centralnej Komisji Związków Zawodo­
wych i PPS, przyjętą, przez zgromadzonych jed­
nomyślnie. Wiec zakończono odśpiewaniem ,,Czer 
wonego Sztandaru".

LISTY l  HRABI
Zieszyn, 3  c z e rw c a .

S T R Z E L A JĄ  D O  L U D Z I , JA K  D O  Z W IE R Z Y N Y
W  n ie d z ie lę  17 m a ja  p o sz ło  k i lk u  b a rd z o  p o ­

r z ą d n y c h ,  m ło d y c h  ro b o tn ik ó w , c z ło n k ó w  ,;S iły "  
w  N ie ro d z im iu  k o ło  S k o c z o w a  n a  Ś lą s k u  c ie sz y ń ­
s k im , k ą p a ć  s ię  d o  W is ły .  W ś ró d  śm ie c h ó w  i 
p lą s ó w  w  w o d z ie  z a b a w ia l i  s ię  te ż  ł a p a n ie m  r y ­
b e k  r ę k a m i, j a k  to  c z y n ią  n a  c a ły m  św ie c ie  w s z y ­
sc y  k ą p ią c y  s ię . Z o b a c z y ł to  z d a ła  w ró g  „ S iła c z y " , 
d o z o rc a  w o d n y  n ie ja k i  G azu-rek  z  H a rb u to w ic , 
N a d b ie g ls z y  w  to w a rz y s tw ie  g a jo w e g o  H u s a r a , 
z b ro jn e g o  w  s tr z e lb ę  m y ś l iw s k ą ,  J ó z e f a  G a jd z ic y , 
„ fa b ry k a n ta "  w y ro b ó w  b e to n o w y c h , k tó r y  w y w i­
ja ł  b r o w n in g ie m  i A n to n ie g o  G ru s z k i, a re s z to w a ł  
G a z u re k  b r a c i  A d o lfa  i  W a le n te g o  G ó rn ia k ó w  o -  
r a z  P a w ła  T y m ę .

J a k ie m  p r a w e m  G a z u re k  p rz e p ro w a d z a ł a re sz to  
w a n ie ,  w y ja ś n i  d o c h o d z e n ie  s ą d o w e . G a z u re k  z a ­
p o w ie d z ia ł a re s z to w a n y m , że  i c h  o d p ro w a d z i  do  
s ą d u  w  S k o c z o w ie , c h o c ia ż  n a  m ie js c u  p r z e p ro ­
w a d z o n a  p rz e z  n ie g o  r e w iz ja  w y k a z a ła ,  że  c h ło p ­
c y  ż a d n y c h  r y b  n ie  z ło w ili.  W  p e w n e j  c h w i li,  
je d e n  z  a re s z to w a n y c h , A d o lf  G ó rn ia k , z a c z ą ł  u -  
c łe k a ć  w  k ie r u n k u  U s tr o n ia .  W ó w c z a s  G a z u re k  
s tr z e l i ł  z a  u c ie k a ją c y m  z  b r o w n in g a  6 ( sze ść )  r a ­
zy ; o s ta tn i  s t r z a ł  b y ł  t r a f n y :  A d o lf  G ó rn ia k  r u ­
n ą ł  ze  z ła m a n ą  k o śc ią  p o d u d z ia .  G a jd z ic a  r ó w ­
n ie ż  s z y k o w a ł s ię  d o  s tr z e la n ia  i  p o sz c z u ł p s a  
s w o je g o  z a  u c ie k a ją c y m . C ięż k o  r a n n e g o  G ó rn ia ­
k a  o d w ie d z io n o  do  s z p i ta la  w  C ie sz y n ie . O d p o ­
w ie d z ia ln o ś ć  m o r a l n a  i m a te r j a ln a  z a  tę  z b ro d n ię  
s p a d a  n a  z a r z ą d  T o w a r z y s tw a  ry b a c k o - ło w ie o k ie -  
go  w  C ie sz y n ie , k tó r e  j e s t  d z ie r ż a w c ą  r y b o ło s tw a  
w  W iś le  i je j  p o to k a c h . S p o d z ie w a m y  s ię , że  w y ­
p ła c i  o n o  o d p o w ie d n ie  o d s z k o d o w a n ie  G ó rn ia k o ­
w i, k tó r e m u  g ro z i d o ż y w o tn ie  k a le c tw o . S t a r o ­
s tw o  w  C ie sz y n ie  p o w in n o  n a ty c h m ia s t  G a z u r-  
k o w i, G a jd z ic y  i H u s a r o w i o d e b ra ć  p r a w o  n o sz e ­
n i a  i u ż y w a n ia  b r o n i ,  z  k tó re g o  u c z y n il i  t a k  n ie ­
p o c z y ta ln y  u ż y tek .

Z a z n a c z a m y , że  z a  z a b o rc z y c h  c z a só w , g d y  p r a ­
w o  r y b o ło s tw a  b y ło  p r z y w ile je m  a rc y k s ią ż ę c e j 
K o m o ry  w  C ie sz y n ie , n ig d y  n ic  p o d o b n e g o  s ię  n ie  
w y d a rz y ło . D o p ie ro  w  o k re s ie  s a n a c j i  le je  s ię  
k re w  lu d u  ś lą sk ie g o  w  o b r o n ie  „ p a ń s k ic h "  r y ­
b e k .

1 SALI SADOWEJ
—o —

W Y R O K  W  P R O C E S IE  K O M U N IS T Y C Z N Y M  
P R Z E D  SĄ D E M  W O JS K O W Y M  

W c z o ra j  p rz e d  s ą d e m  w o js k o w y m  w  K ra k o w ie
z a k o ń c z y ł s ię  p ro c e s  p rz e c iw  7 ż o łn ie rz o m  5 -g o  

| b a o n u  s a n i ta rn e g o , o sk a rż o n y m  o  d z ia ła ln o ś ć  w y -  
' w ro to w ą . S ą d  o g ło s i ł  w y ro k  z a s ą d z a ją c y  B r o n t-  

w e in a  n a  6 lal a  L ie b e r m a n a  n a  i  lala w ię z ie ­
n ia ;  r e s z ta  o s k a rż o n y c h  z o s ta ła  u w o ln io n a . 

O T R U Ł  Ż O N Ę  T R U T K Ą  N A  S Z C Z U R Y  
P r z e d  la w ą  p rz y s ię g ły c h  w  K ra k o w ie  to c z y ła

się  w c z o ra j  r o z p r a w a , o d ro c z o n a  z  o s ta tn ie j  k a ­
d e n c j i  p rz e c iw  4 2 - le tn ie m u  J a n o w i  R y s io w i, k tó ­
r y  o s k a rż o n y  je s t  o  z b ro d n ię  z § 134, 135 ( s k r y ­
to b ó jc z e  m o r d e r s tw o ) . R y ś , r o ln ik  w  R u d z ie  K a ­
m e r a ln e j  (p o w . B rz e sk o )  n o to ry c z n y  p i j a k  i k a ­
r a n y  z a  lic z n e  p r z e s tę p s tw a  ż y l  w  u s ta w ic z n e j  
n ie z g o d z ie  z  ż o n ą  s w o ją  M a rją ,  b i ją c  i  k a tu ją c  ją  
p r z y  k a ż d e j  s p o so b n o śc i. N a w e t r a z  o b c ią ł  żo n ę  
o tru ć , o n a  je d n a k  w y rz u c i ła  t r u c iz n ę  n a  p o d ło g ę , 
k tó r ą  p o r w a ł  k o t i n a ty c h m i a s t  p o  z je d z e n iu  z g i­
n ą ł.  D n ia  15 g r u d n ia  1930 r . R y ś , b ę d ą c  n a  j a r ­
m a r k u  w  Z a k l ic z y n ie  k u p i ł  w  a p te c e  t r u c i z n ę  n a  
sz c z u ry  i p r z y sz e d łsz y  d o  d o m u , d a ł  j ą  w  k u k ie ł­
ce  s w o je j ż o n ie . T a  p o  sp o ż y c iu  c z ę śc i k u k ie łk a  
z a c h o ro w a ła  w ś ró d  o b ja w ó w  z a tr u c ia  i w  k i lk a  t y  
g o d n i  p o te m  z m a r ła .  N a  r o z p r a w ie  t łu m a c z y ł  s ię  
R& A *e d z ia ła ł  w  s ta n ie  o p i ls tw a , ja k k o lw ie k  
p r z e d  s ę d z ią  ś le d c z y m  p r z y z n a ł  s ię  z  c a ły m  c y ­
n iz m e m  d o  z b ro d n i .  P r z e s łu c h a n i  św ia d k o w ie  ze­
z n a l i  o b c ią ż a ją c o  d la  o sk a rż o n e g o . P o  p r z e m ó w ie ­
n iu  p r o k u r a to r a  r o z p r a w ę  o d ro c z o n o  d o  d n ia ,  d z i ­
s ie jsz e g o . T r y b u n a ło w i  p rz e w o d n ic z y ł  s so . B u r a -  
to w sk i, w o to w a ł i  so. K o n o p a c k i i  so. J e k , o s k a r ­
ż a ł  p r o k .  S ł a w a rs k i ,  b r o n i ł  a d w .  d r .  G o ld b la tt .

B . W IĘ Z I E Ń  B R Z E S K I P R Z E D  SĄ D E M  
P r z e d  s ą d e m  o k rę g o w y m  w  B ia ły m s to k u  to c z y ł  

s ię  p r o c e s  p rz e c iw k o  p o s ło w i A d o lto w i S a w ic k ie ­
m u  ze  S t ro n n ic tw a  C h ło p sk ie g o , o sk a rż o n e m u  
w ra z  z  c z te re m a  to w a rz y s z a m i o  p o d b u r z a n ie  t ł u ­
m u  p rz e c iw k o  p o lic j i .  Atol o s k a rż e n ia  z a r z u c a  p o ­
s ło w i S a w ic k ie m u , ż e  n a  w ie c u  w  K n y s z y n ie  w  
d n iu  28 l is to p a d a  1929 r .  p r z e z  p o d b u r z a ją c e  p r z e ­
m ó w ie n ia  sk ło n i ł  t łu m  d o  o b r z u c a n ia  p o l ic j i  k a ­
m ie n ia m i ,  s a m  z a ś  b r a ł  c z y n n y  u d z ia ł  w  a t a k u  n a  
p o lic ję ,  s t r z e la ją c  z  r e w o lw e r u  w  s tr o n ę  p r z o d o ­

w n ik a  K u rn ik a .  P o s e ł S a w ic k i  d ę  w in y  s ię  n ie  
p r z y z n a j  i z a p rz e c z y ł ja k o b y  p o d b u r z a ł  t łu m  do  
ek sce só w , lu b  s tr z e la ł  do  p o lic ja n ta .  S ą d  w y d a ł 
w y ro k  uwalniający.

„ S A N A C JA "  N IE  J E S T  K L A S Ą  L U D N O Ś C I 
D n ia  20 m a ja  w  są d z ie  o k rę g o w y m  w  O s tro ­

w ie  o d b y ła  s ię  r o z p r a w a  j  r z e c iw k o  c z te rn a s tu  
d z ia ła c z o m  c e n tr o le w u  z a  o r g a n iz o w a n ie  i  r o z ­
p o w s z e c h n ia n ie  a fis z ó w  n a  m a n if e s ta c j e  c e n t r o ­
le w u  w  O s tro w ie  w  d n iu  14 w rz e ś n ia  1930. W y ­
w ó d  a p e la c y jn y ,  k tó r y  w n ió s ł  p r o k u ra to r  o d  u -  
walniającego w y ro k u  p ie rw s z e j  in s t a n c j i ,  z a r z u ­
c a ł  im , ż e  r o z p o w s z e c h n ia l i  a fis z e , w  k tó r y c h  b y ­
ło  n a p is a n e  m ię d z y  in n e m i:  „ p re c z  z  d y k ta tu r ą ,  
p re c z  z  s a n a c ją ,  s a n a c j i  n a tę ż y  s ię  p r z e c iw s ta ­
w ić "  itp ., a  w ię c  te m s a m e m  p o d u sz c z a li d o  w a lk  
k la s o w y c h .

P o  w y w o d a c h  s tr o n  i  p r z e s łu c h a n iu  ś w ia d k a  
b u r m is t r z a  C e g ie łk i, k tó r y  ja k o  p r z e d s ta w ic ie l  
w ła d z y  p o lic y jn e j  z e z n a ł,  że  ta k  s ta r o s tw o  ja k  i 
o n  n ie  w ie d z ie li , c o  z  te rn  z ro b ić  i że  z e z w o lił  n a  
ro z p o w s z e c h n ia n ie  ty c h  u lo te k , s ą d  zatwierdził 
wyrok uwalniający s ą d u  g ro d zk ie g o . K o sz ta  p o ­
s tę p o w a n ia  p o n o s i  s k a r b  p a ń s tw a .

W  m o ty w a c ji  u s tn e j  w y ro k u  s ą d  s tw ie rd z i ł ,  że 
b r a k  je s t  p r z e d m io tu  p r z e s tę p s tw a , a lb o w ie m  sa­
nacja nie jest klasą ludności.
<»00<XXXXXXXXXX»ÓOOOOOOOOÓOOOOOOOOOO

Komunikat miesięczny Powiatowej Komunalnej 
Kasy Oszczędności w Krakowie przy ui. Pijarskiej 1
W dniu 1 azerwca 1931 r. wynosiły wkładki oszczędno­
ściowe ogólną sumę 19,145.695‘3O zł„ czy® że przyrost 
w miesiącu maju br. zaznaczył się kwotą 465.777*86 zł. 
Stan pożyczek hipotecznych wynosił 10,513.993*63 zŁ, — 
czyli że podniósł się o 417.412‘90 zł. Portfel wekslowy 
osiągnął kwotę 6,498.757*06 zł. _  przyrost w maju br. 
wynosił 298.777*81 z!. — Majątek Kasy w funduszach 

rezerwowych wynosił 2,680.890*27. złotych. 
<XXXXXXXXXXXXX3OOQQCX»OOCXXXXXXXXXXX»

WIMOR I SATYRA
U L U B IO N E  P IO S E N K I  

„ U m iem !... K to  m ó w i, że  n ie  u m ie m .
L u b  ż e  s ię  n ie  ro z u m ie m  
N a  w s z y s tk ic h  z a d a ń  s u m ie ,
N a  r o l i  i  n a  g u m ie ,
C z y  w  ja k im b ą d ź  re so rc ie ,
N a  c u k rz e  i  n a  sp o rc ie .

N ie c h  ty lk o  te k ę  m a m ,
J u ż  s ię  n a  w s z y s tk ie m  z n a m !"

(Śpiewa każdy nowy nominał lekowy.)
„ C h c ia łe m !  K to  m ó w i, że  n ie  c h c ia łe m ,
A le  s ię  o b a w ia łe m ,
W  b a w e łn ę  o b w ija łe m ,
N a  s to łk a c h  d w ó c h  s ie d z ia łe m ,
W  f o te lu  z a ś  n ie  c a łk ie m ,
B o w ie m  n a  p ó ł  z  m a rs z a łk ie m .

T e r a z  d y m is ję  d a ł
J a m  je d n a k  d o b rz e  c h c ia ł l"

(Nuci na odjezdnem p. Matuszewski.)
„ T k w iłe m ! ... K to  m ó w i, że  n ie  tk w iłe m  
I k r a j  u sz c z ę ś l iw iłe m ,
S a m  p r z y łe m  te ż  u ż y łe m ,
G o k a z a ł, to  ro b iłe m .
W  r ę k u  tr z y m a łe m  k n u t ,
A  c a ło w a łe m  b u t,
B o  ta k  m n ie  u c z y ł W sc h ó d ,

A  rz ą d ó w  m o ic h  tre ść ,
T o  w s z a k  M o k o tó w , B rz eść " .

(Chełpi się słusznie i dostojnie p. Walery Sławek, 
zstępując z fotelu premjera do law poselskich.

jako senior BB.) ’
„ Z d o ła m , k to  m ó w i, że n ie  z d o łam .
C z te re c h  d o r a d c ó w  z w o ła m ,
S ią d ą  d o  k o la  s to la :
G a r n k ó w  n ie  le p ią  św ię c i,
A  j a  m a m  d o b r e  c h ęc i!
W a le r  te ż  n ie  m ia ł  k la s ,
A  je d n a k  b y ł  w  s a m  r a z !
J a m  c h o rą  k a s ę  z lec zy ł,
I  p r a s ę  u b e z p ie c z y ł,
W s z a k  je s t  n a s  je d e n a s tu  
W ię c  je s t  c z a m  z w a lc z y ć  z a s tó j .

J u ż  s a m a  m o ja  f izy s  
W y s tr a s z y  p e w n ie  k r y z y s !"

(Z  chwalebnym i usprawiedliwionym optymiz­
mem wyśpiewuje p. Prysłor przy akompaniamen­

cie chóru i orkiestry BB.)
„ P o lo n ia " .  Casus.

Fundusz Drasowy
Związek Wódczanych 6 zł.
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Król Aifons —  prezesem trustu przemysłowego
J A K  S O B IE  R A D Z Ą  N A  W Y G N A N IU  Z D E T R O N IZ O W A N I M O N A R C H O W IE

W  d o b ie  p o w s z e c h n e g o  b e z ro b o c ia  e x -k ró lo w ie  
w y n a j d u ją  so b ie  z a ję c ia .  Z a le d w ie  k ró l  A lfo n s  
p rz y b y ł d o  P a r y ż a ,  a n g ie ls c y  f in a n s iś c i  z d ą ż y li  
m u  ju ż  z a p r o p o n o w a ć  w y so c e  in l r a tn e  s ta n o w i­
sko  p r e z e s a  p o tę ż n e g o  t r u s t u  m ię d z y n a ro d o w e g o , 
k tó re g o  k a p i ta ł  z a k ła d o w y  w y n o s i  25 m i i jo n ó w  
f u n tó w  s z le r l in g ó w . W  k o ła c h  a n g ie ls k ic h  b u s i ­
n e s sm a n ó w  e x -k r ó l  A lfo n s  h is z p a ń s k i  u c h o d z i  za  
b a rd z o  z d o ln e g o  f in a n s is tę  i  p rz e d s ię b io rc z e g o  o r ­
g a n iz a to ra .  J e g o  z a s łu g ą  je s t ,  tw ie rd z i  lo n d y ń s k a  
C ity , ż e  z a n ie d b a n a  p o d  w z g lę d e m  g o sp o d a rc z y m  
H is z p a n ja  z b u d o w a ła  lic z n e  n o w o c z e sn e  f a b r y ­
k i, ż e  ro z sz e rz y ła  i  p o g łę b i ła  sw e  p o r ty ,  p o s ia d a  
s z e re g  p o tę ż n y c h  s ta c y j  e le k tr y c z n y c h  o  w o d n y m  
n a p ę d z ie  i w re sz c ie  —  u z y s k a ła  ś w ie tn e  d r o g i 
s a m o c h o d o w e . W s z y s c y  p o d n o s z ą , że  m a ło  k tó r y  
m o n a r c h a  w  E u r o p ie  u m ia łb y  t a k  d o b r z e  g o sp o ­
d a ro w a ć  s w y m  m a ją t k ie m , j a k  k ró l  A łfo n s . N ie ­
m n ie j  g o d n ą  p o d z iw u  j e s t  p r z e z o r n o ś ć  k r ó la  -  
b u s in e s s m a n a ,  k tó r y , p r z e c z u w a ją c  n ie p e w n ą  s y ­
tu a c ję  m o n a r c h j i  w  s w e j  o jc z y ź n ie ,  p o c ic h u  „ e -  
w a k u o w a l"  s w ó j p r y w a tn y m  m a ją t e k ,  s ię g a ją c y  
d w ó c h  m i i jo n ó w  f u n tó w  d o  lo n d y ń s k ic h  b a n k ó w .

D z ia ła ln o ś ć  p r z e d s ię b io r s tw a , k tó r e  e x -k r ó lo w i 
A lfo n so w i z a p r o p o n o w a ło  s ta n o w is k o  p re z e s a , z n a  
n a  j e s t  A lfo n so w i X I I I  o d d a w n a . J e s t  t o  w ie l ­
k i k b n c e rn , o b e jm u ją c y  k r a j e  E u r o p y  z a c h o d n ie j  
i ś ro d k o w e j o r a z  o b y d w u  A m e ry k . C z y s ty  z y s k  
t r u s tu  w y n ió s ł  w  u b ie g ły m  r o k u  z g ó rą  1 m i l jo n  
f u n tó w . O d p o w ie d n ie  p ro p o z y c je  c z y n io n o  e x -  
k ró lo w i je sz c z e  la łe m  u b ie g łe g o  r o k u ,  g d y  m o n a r -  
c h j a  w  r i i s z p a n j i  p o w a ż n ie  c h w ia ła  s ię . O c z y w i­
śc ie , w ó w c z a s  b y ły  to  ty lk o  ro z m o w y  w s tę p n e , 
k tó r y c h  f iin a liz a c ja  n a s tą p i  p ra w d o p o d o b n ie  
w k ró tc e , o  ile ... o  ile  ty lk o  k ró l  A lfo n s  z g o d z i s ię  
n a  o f ic j a ln ą  r e z y g n a c ję  z  p r a w  d o  t r o n u :  l u b  te ż  
w  c z e rw c u  —  je ś l i  b ę d z ie  o n  c z e k a ł n a  d e c y c ję  
k o n s ty tu a n ty . P e n s j a  p r e z e s a  t r u s tu  w y n o s i 150 
ty s ię c y  d o la ró w  r o c z n ie .  J a k  n a  „ p o z b a w io n e g d  
p o s a d y "  k ró la ,  p o s ia d a ją c e g o  p o z a te m  2 m il jo n y  
f u n tó w  w  m a ją t k u ,  s u m a  d o ść  p o k a ź n a .

Z r e s z tą  i p o z o s ta l i  z d e tr o n iz o w a n i  m o n a rc h o ­
w ie , k tó r y c h  lic z b a  w z r a s ta  w  o s ta tn ic h  c z a sa c h , 
a  k tó r z y  p ę d z ą  p r z e w a ż n ie  b e z tr o s k i  ż y w o t p o m ię ­
d z y  L o n d y n e m , P a r y ż e m  a  R iw ie rą ,  m a ją  s ię  p o d  
w z g lę d e m  m a te r j a ln y m  n ie n a jg o r z e j .

P O R T U G A L S K I E X -K R Ó L  M A N U E L  
p a n o w a ł  k i lk a  m ie s ię c y  z a le d w ie , le c z  u d a ją c  s ię  
w  r . 1911 n a  'w y g n a n ie  w y w ió z ł 2  i  p ó l  m i l jo n a  
d o la ró w , p o z a te m  r z ą d  re p u b lik i  p o r tu g a ls k ie j  
w y p ła c a  m u  s ta łą  „ p e n s ję "  —  40 ty s ię c y  d o la ró w  
ro cz n ie ,

B Y Ł Y  S Z A C H  P E R S K I
A h m e d  sz a c h  lic z y ł z a le d w ie  d w a d z ie ś c ia  k ilk a  
la t,  g d y  z m u s z a n y  b y ł  d o  o p u s z c z e n ia  s w e j  o j ­
c z y z n y . B y ł je d n a k  o  ty le  d o w c ip n y , że  p rz y w ió z ł  
d o  P a r y ż a  p rz e s z ło  5 m ii jo n ó w  d o la ró w  i o g r o m ­
n e j  w a r to ś c i  k o sz to w n o śc i . W y s ta r c z y ło  m u  n a  
b a rd z o  w y s ta w n e  ż y c ie  n a  R łv ie rz e , n a  o to c ze n ie  
s ię  p ię k n e m i  d a m a m i  i n a  p r z e g ry w a n ie  w ie lk ic h  
s u m  w  M o n te  C a r lo . E x - s z a c h  z m a r ł  p r z e d  r o ­
k ie m , lic z ą c  32 la ta .

Z D E T R O N IZ O W A N Y  M A H A R A D Ż A  
I n d o ru ,  T u k a d ż i  R a o  I I I —ci, k tó r y  p r z e d  k i lk u  
la ty  w o ła ł  z rz ec  s ię  t r o n u , a n iż e l i  d o p u ś c ić  d o  
ś le d z tw a  w  s p r a w ie  p o r w a n e j  t a n c e rk i  M um itaz  
B e g u n , p r z y b y ł  d o  L o n d y n u  z 25 m i l jo n a m i  d o ­
la ró w .  N a  o k r ę t  p r z e n o s i l i  g o  w  I n d o rz e  w  le k ­
ty c e , d z ię k i  c z e m u  m a h a r a d ż a  „ p rz e s z m u g lo w a ł"  
p o d  sw e m  ło ż e m  w ie lk ą  ilo ś ć  p e re ł ,  b ry la n tó w  i 
in n y c h  k o sz to w n o śc i .  J e s t  o n  ta k  b o g a ty , ż e  sw e j  
a m e r y k a ń s k ie j  ż o n ie , m is s  N a n c y  M il le r ,  d a r o ­
w a ł  d o ż y w o tn ią  r e n tę  60.000 f u n tó w  sz te r lin g ó w  
r o c z n ie .

N a j le p ie j  w y sz e d ł p o d  w z g lą d e m  m a ją tk o w y m  
W IL H E L M  I I,

w  k tó re g o  r ę k a c h  n a ró d  n ie m ie c k i ,  z  h o jn ą  w s p a ­
n ia ło m y ś ln o ś c ią  p o z o s ta w ił  o g ro m n e  m a ją t k i  
z ie m s k ie  w a r to ś c i  p rz e sz ło  125 m ii jo n ó w  d o la ró w , 
53  p a ła c e  i z a m k i.  W  g o lo w iz n ie  .p o s ia d a  W i l ­
h e lm  p rz e sz ło  10 m ii jo n ó w  d o la ró w . N ie  p r z e ­
sz k a d z a ło  m u  to , g d y  m a r k a  p a p ie r o w a  s p a d a ła ,  
i d o c h o d y  z m a ją tk ó w  z ie m s k ic h  b y ły  „ n ik łe " ,  
k a z a ł  so b ie  p r z y s ła ć  d o  .H o la n d ji . . .  d w ie  p a r y  
p a n to f l i  n o c n y c h , s z a fę  d o  s z cz o tek  d o  z a m ia ta -

NAJNOWSZE DZIEŁA
O T T O N A  B A U E R A  
M A K S A A D L E R A  

I INNYCH P ISA R Z Y  SOCJALISTYCZNYCH 
D o n a b y c ia  w  B ib ljo te c e  TUR  

tylko w  ciągu bież, tygodnia!!

n ia  i d w ie  u m y w a lk i .  J e s t  on  d z iś  je d n y m  z  n a j ­
b o g a ts z y c h  lu d z i  w  E u ro p ie !

A m a n u l la h  s z cz y c i s ię , że  o p u śc ił A fg a n is t a n  
z 6 - m a  f u n ta m i  w  k ie sz e n i.  A le  p o d c z a s  sw e j 
p o p r z e d n ie j  b y tn o ś c i  w  E u r o p ie  „ z a b e z p ie c z y !"  
s ię , p o z o s ta w iw s z y  w  b a n k a c h  f ra n c u s k ic h  25 m i ­
ijo n ó w  d o la ró w  i k o sz to w n o śc i z a  2  i p ó l  m i l jo n a  
d o la ró w .

W ycieczki TUR
W PIENINY, NA SPIŻ CZESKI I W TATRY.

Dn. 30 bm. wyrusza wycieczka Zanządu głównego 
TUR, która zwiedzi trzy typy gór polskich: łago­
dne Beskidy, romantyczne Pieniny nad Dunajcem 
i wreszcie groźne i majestatyczne Tatry. Zara­
zem obejrzy ciekawe zabytki i cuda przyrody na 
południowej stronie Tatr — przeważnie te, które 
nie były zwiedzane przez dotychczasowe wycie­
czki TUR na Słowaozyznę. Wycieczka wyruszy 
z W arszawy na Nowy Sącz i uda się w dalszą 
drogę pieszo przez tak zw. Beskid sądecki z  pięk­
nem! widokami na Tatry ku Pieninom. Z grzbietu 
Beskidu sądeckiego wycieczka schodzi ku Szcza­
wnicy i Krościenku. W dalszym ciągu wycieczki' 
uczestnicy na łodziach odbywają głośną ze sw e­
go uroku drogę poprzez przełom Dunajca. Później 
wycieczka zwiedzi znany szczyt w Pieninach 
„Trzy Korony". Opuszczając Pieniny, wycieczka 
skieruje się poprzez granicę czeską na Slowaczy- 
znę, to znaczy na Spiż czeski, który niegdyś na­
leżał do Polski. Przez miasteczko Podoliniec w y­
prawa skieruje się ku Lubowli ze znanem zdrojo­
wiskiem w pobliżu. W Podlbrodziu zwiedzi się 
ruiny starego zamczyska. Kierując się dalej ku za­
chodowi, wycieczka uda się do sławnej osobliwo­
ści podtatrzańskiej przyrody, mianowicie do Lo­
dowej groty w Dobszynie. Koło jaskini rozpoczy­
na się słynna z piękności dolina górska. Z Dobszy- 
ny TUR uda się ku południowym stokom Tatr — 
do Smokowca (Sznieks), zaś stamtąd do 
schroniska u podnóża najwyższego szczytu Tatr 
Gerlachu. Przez dziką górną część potężnej doli­
ny Wielickiej, tuż koło ściany Gerlacha, TUR-ow- 
cy skierują się ku-przełęczy Polski- Grzebień, a 
stamtąd kolo Zmarzłego Stawu doliną Swistową 
i Białej Wody — ku granicy polskiej i Zakopane­
mu- Z Zakopanego powrót do Warszawy.

Wycieczka nie ma charakteru wysokogórskiego, 
jest nietrudna. Daje przegląd różnych typów gór 
polskich, miejscowości podtatrzańskich i miaste­
czek spiskich, oraz osobliwości przyrody. Będzie 
trwała dziesięć dni i kosztowała około 95 złotych 
(bez pożywienia). Pożywienie jest stosunkowo ta­
nie. Informacje i zgłoszenia w Zarządzie głównym 
TUR — Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20-

NAD MORZE POLSKIE I DO KASZUBSKIEJ 
SŻWAJCARJI, dziesiąta wycieczka z rzędu, bę­
dzie poprowadzona w .bieżącym roku nowyTn szla­
kiem. Po zwiedzeniu Gdyni, Kamiennej Góry, He- 
lui, Orłowej, Gdańska, Sopot, oraz Kaszubskiej 
Szwajcarii, uda się w stronę jeziora Żarnowiec­
kiego, Rozewia i Karwi. Jedna grupa uczestników 
weźmie udział w części turystycznej wycieczki, 
polegającej na przejścu pieszo kilkunastu kilome­
trów, druga grupa zostanie w jednej z miejscowo­
ści nad morzem. Wyjazd z Warszawy 3, powrót 
12 lipca. Koszty 60 złotych. Prowadzi poseł tow. 
Piotrowski.

W TATRY od 14 do 24 sierpnia prowadzi tow. 
poseł Dubois. Koszty 65 złotych. — Przewidziane 
dwa szlaki: łatwiejszy i trudniejszy. Koszta obli­
czone są bez pożywienia, za które uczestnicy plą­
cą sami.

DO WIEDNIA od 15 do 28 lipca, koszty około 
190 złotych z częściowem pożywieniem- Zwiedze­
nia jednego z najpiękniejszych miast i ciekawych 
instytucyj socjalistycznych, komunalnych, szkol­
nictwa. Olimpiada Robotnicza. Nad program za 
specjalną dopłatą wyjazd do Budapesztu autobu­
sami.

DO BELGJI od 1 do 12 sierpnia przez Berlin 
(dwa dni), Kolonię (pól dnia), Brukselę, Leodjum, 
Gandawę, prowincję Hainaut—Mariemont i Char- 
leroi, Brugges. — Jeden dzień na wybrzeżu mor- 
skiem, jeden dzień w górach. Prowadzą tow.; se­
nator Kopciński i poseł Czapiński. Koszty 350 zl. 
z calkowitem wyżywieniem. Zapisy i informacje 
w sekretariacie generalnym TUR, Warszawa, ul. 
Czerwonego Krzyża 20.

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
T O W . UNIW ERSYTETU ROBOTNICZEGO

O O N IO
Rozprawa prasowa 

„Naprzodu"
o konfiskatę z dnia 5 lutego hr. odbędzie się dziś 
w sobotę przed sądem okręgowym w Krakowie, 
na skutek wniesionego sprzeciwu. Zastępuje wno­
szących sprzeciw adw. dr. J. Rosenzweig. Roz­
prawa rozpoczyna się o godż. 9 rano.

_ o o o  —

TUR
WYCIECZKA TUR DO OGRODU 

BOTANICZNEGO
W niedzielę dnia 7 bm. urządza TUR wycieczkę 

do Ogrodu Botanicznego Uniw. Jagiełl. Uczestnicy 
wycieczki zwiedzą jeden z najpiękniejszych ogro­
dów w Polsce, w którym znajduje się roślinność 
całej kuli ziemskiej.

Zbiórka o  godzinie 10 rano przed  wejściem do 
Ogrodu Botanicznego p rzy  ul. Kopernika.

W ycieczkę oprow adzać będzie po ogrodzie i ob­
jaśniać personal Ogrodu Botanicznego.

_ _ o o o  —

W sprawie wyjazdu reemigrantów 
do Kanady

Unząd emigracyjny w Warszawie ogłasza, że 
w  roku bieżącym mogą wyjeżdżać do Kanady re- 
emigiramci, którzy wyjechali z Kanady tymczaso­
wo i pobyt ich w Europie nie trwał dłużej niż je­
den. rok,. Co do dalszych warunków, to  wszyscy 
reemigranci podlegają obecnie badaniu urzędujące­
go w Europie inspektora kanadyjskiego', przed któ­
rym muszą udowodnić, że są reemigrantami. Do­
wodem uprawniającym do powrotu do Kanady jest 
karta okrętowa z Kanady do Polski i z powrotem. 
Reemigranci, którzy wyjechali z Kanady na zasa­
dzie kontyngentu robotników rolnych muszą udo­
wodnić, że byli zatrudnieni w Kanadzie na roli lub 
w- charakterze służących przynajmniej przez 6 
miesięcy i podać adires pracodawcy. Reemigran­
ci, którzy wyjechali na zasadzie imiennego zezwo­
lenia kanadyjskiego departamentu imigracji, mogą 
powrócić do Kanady pod warunkiem że zajmą sie 
tą samą pracą, lub że jadą do krewnych. Powra­
cający mogą zabierać z sobą rodziny, które po­
przednio przebywały w Kanadzie. Reemigranci, 
którzy mieszkali w Kanadzie dłlużej, niż 5 lat, mo­
gą powrócić bez ograniczeń. Zaświadczenia .na pa­
szporty wydają ekspozytury urzędu emigracyjne- 
go w Warszawie, Lwowie, Krakowie, Brześciu nZB 
i w Białymstoku.

— 0 0  o  —

Klęska gradu w Nawotarszczyźnie
Nad Nowotarszczyzną przeszła szalona burza z 

gradem, która spowodowała wielkie spustoszenia. 
W Jabłonce od pioruna zginął 14-letnł Eugenjusz 
Rzepuiak, pastuszek, który uciekał przed burzą do 
domu. Kolo Raby Niżnej, w Modrzeniówce i Piu- 
dówice grad wielkości orzecha włoskiego zniszczył 
zasiewy. Górale koszą zniszczone zboże.

— o o o  —
CENA KART MELDUNKOWYCH. Magistrat po- 

daje do wiadomości, że cena kart meldunkowych, 
znajdujących sę w wolnej sprzedaży w handlach 
prywatnych i kioskach, nie może wynosić więcej 
niż 5 groszy za sztukę. W wypadkach pobrania 
wyższej ceny należy donosić do Urzędu ewidencji 
ludności w Krakowie ul. Kanonicza 18 I p.

40-LEC1E KRAK. POGOTOWIA RATUNKOWE­
GO. Przypominamy, że w niedzielę dnia 7 bm. od­
będą się uroczystości związane z obchodem 40-le- 
ciia kraik. Tow. pog. ratunkowego. Uroczysta aka­
demia odbędzie się w gmachu przy uf. Straszew­
skiego 18. Wstęp na akademię dla wszystkich bez­
płatny. Po akademii defilada taboru sanitarnego 
stacji ratunkowej na rogu ul. Smoleńskiej i Stra­
szewskiego.

TRANSMISJA RADJOWA AKADEMJI KU 
CZCI KRAK. OCHOTNICZEGO TOW. RATUN­
KOWEGO. W niedzielę 7 bm. o godzinie 11*45 mi­
krofony rozgłośni krakowskiej transmitować będą 
przebieg uroczystej Akademji, która się odbędzie 
w Domiu katolickim z  okazji czterdziestolecia Tow. 
ratunkowego. Program Akademji wypełnią: Chór 
Tow. orator, z towarzyszeniem orkiestry symfo* 
nicznej, przemówienia prezesa Tow. rałunk. Jana 
Krzyżanowskiego oraz delegatów, deklamacja ant. 
teatru p. Zofji Jaroszewskiej, odczyt dira J. Dro­
zdowskiego, w którym przedstawiona zostanie hi­
storia pogotowia ratunkowego i orkiestra zespołu 
symf. urzędników Kasy Chorych pod kier, kapel­
mistrza Fr. Schaeffera.
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REKORD FREKWENCJI PUBLICZNOŚCI NA 
W YSTAW IE DUNIKOWSKIEGO. Ubiegły czwar­
tek był rekordowym w ilości frekwencji na w y­
stawie Dwruliowskiego. Od 10 rano do 4 po połu­
dniu zwiedziło wystawę w  pałacu Sztuki przeszło 
dwa tysiące osób. Wśród zwiedzających było bar- 
d:zo wiele pubfcznośca z prowincji. Okazało się 
.ponownie, że kulturalna publiczność pragnie sztuki 
i popiera usiłowania Towarzystwa. Przed potęźaie- 
inii rzeźbami stoją grupami ludzie po kilka godzin. 
U stóp posągów i poszczególnych rzeźb ustawicz­
nie ktoś składa kw iaty w  dowód hołdu dla mistrza 
krakowskiego. Wczoraj grono wielbicieli taitowtu 
złożyło wieniec laurowy z odpowiednim .napisem. 
Rozpoczęło się tee już gromadne zwiedzanie tej 
w ystaw y przez młodzież szlkolną. W nadchodzącą 
niedzielę spodziewane są liczne tłumy. Ekspozycja 
Dunikowskiego stała się największą sensacją a rty ­
stycznego sezonu.

ZWIEDZANIE ZABYTKÓW STRADOMIA I KA­
ZIMIERZA z kościołami Bernardynów, św. Kata­
rzyny, Skałką Md. odbędzie się dziś w sdbotę pod 
kierunkiem historyka sztuki dra J. Dobrzyckśeigo, 
jako V II wycieczka z cyklu Tow. miłośników hi­
storii i zabytków Krakowa. Wstęp I  zł. Zbiórka 
o godz. 15'8O na pi. Bernardyńskim.

ŻEBRANIE INFORMACYJNE ABITURJEN- 
TÓW . Dziś w  sobotę o  godzinie 7 w .sali Koperni­
ka UJ odbę-dzie się w  zebranie informacyjne dla 
absolwentów gimnazjalnych o studiach na w yż­
szych uczelniach krakowskich. Referenci, wyzna­
czeni przez kota naukowe, poinformują przyby­
łych o  warunkach i przebieigu studiów. o skryp­
tach i  podręcznikach. o kolach naukowych jafco in- 
stytuacjaoh naukowych i towarzyskich, oraz o  wa 
•runkach pracy zawodowej ipo ukończeniu studiów.

USTNY EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI W PRY- 
WATNEM GIMNAZJUM ŻEŃSKIEM IM. EMILJI 
PLATER W KRAKOWIE przy ul. Wolskiej 13 od­
by ł się pod przewodnictwem dra Stanisława Tu­
rowskiego, dyrektora gimnazjum w  Zakopanem w 
dniach od 27 do 30 maja. Egzamin dojrzałości zda­
ły  wszystkie uczenice, a mianowicie: Aftergutów- 
na Berta, Amaramtówna Sara, Batko Krystyna, 
Blumerówna Marja, Brautmannówma Helenai, Eih- 
renreiohówna Rachela, Elsnerówna Helena, Gizian 
ka Alina., Grabschriftówna Felicja, Grossbardówna 
Hanna, Grossówna Hanna, Jahnówna Irena, Rauf- 
manówna Regina, Kijaniówna Elżbieta, Markówma 
Janina, Medyńska Broidija, Mendelówna Janina, M i­
chalska Marja, Olszewska Janina, Pachowiazówna 
Helena, Rappaportówna Maryla, Schrełberówna 
Felicja, Siemdaiówna Magdalena, Srlbigerówna Zo­
fia, Stopówna Stanisława, Tennenbaumówna Ka­
rolina.

UKONSTYTUOWANIE SIĘ W YDZIAŁU TOW. 
KOLONJI WAKACYJNYCH PORĘBA WIELKA.
Po wyborze prezesa Towarzystwa dra Wł- Eker- 
ta. wydział Towarzystwa w ybra ł wiceprezesami: 
byłego kuratora K. Stacha i  radcę sądu apelacyj­
nego dra A. Tutowicza. Skarbnikiem wybrany zo­
stał dyr. St. Stankiewicz, zastępcą ks. W ł. Staich, 
sekretarzem prof. dr. Przyboś, zastępcą prof. W ł. 
Koch, gospodarzem architekt A. Ślęzak, zastępcą 
prof. dr- J. Momot. Referentem prasowy i propa­
gandowym red. St. Stwora. Nowy wydział rozpo­
czął pracę, celem zrealizowania kolonij wakacyj­
nych w Porębie W ielkiej w  roku 1931.

ZGON NESTORA LEKARZY KRAKOWSKICH. 
Zniarł w  Krakowie dr. August Kwaśnicki, prze­
żywszy lat 92. Zm arły był znakomitym lekarzem 
chorób dziecięcych. Przez wiele lat piastował pre­
zesurę Towarzystwa lekarzy w  Krakowie, był 
członkiem Akademii Umiejętności oraz doktorem 
honorowym Uniwersytetu lwowskiego. W  uzna­
niu zasług położonych na polu medycyny, o trzy­
mał komandorię orderu „Polonia Restituta".

KRAKÓW TĘSKNI ZA KATEM. Niesłychanie 
niesmacznym dowcipem obdarzony jest komitet 
zabawy Zjednoczenia mieszczańskiego. Związku 
mieszczanek i Zwlązitou młodzieży przemysłowo- 
rękodizicłniczej. urządzający zabawę w  niedzielę 
w  tesle W olskim na Panieńskich Skalach. Rozlepił 
on afisze zapraszające na festyn w  formie wyroku 
sądu doraźnego. Czytamy tam szereg niesmacz­
nych dowcipów, jak to na zabawnie „w y tra w n i ka­
c i" będą wykonywać egzekucje na przybyłych na 
zabawę mieszczanach jtd. Afisz ten świadczy do­
b itne  o niewybrednych dowcipach pewnej grupy 
mieszczaństwa krakowskiego i młodzieży ręko­
dzielniczej. Życzymy dobrej zabawy katem z deli­
kwentami.

NAGŁE ZASŁABNIĘCIE. Interweniowało pogo­
towie w  dwóch wypadkach nagłych zasłabnięć na 
ulicy. Pierwszy wydarzył się na ul. Szpitalnej, — 
gdzie zasłabła wskutek ataku serca Stanisława 
Bańska, lat 18, ze Lwowa, którą lekarz pogotowia 
przewiózł do szpitala św. Łazarza. Drugi wypa­
dek zaszedł na dworcu kolejowym, gdzie zasłabł 
P iotr Gnyppa, szeregowy 73 pułku piechoty z 0 -  
święcimia, którego pogotowie przewiozło do szpi­
tala wojskowego.

Szczegóły katastrofy kolejowej pod Garwolinem
Jak donieśliśmy, we środę o godzinie 3‘20 rano 

na lin ii Garwolin—Pilawa, pociąg towarowy po­
śpieszny Nr. 9869, dążący z P iław y do Garwolina, 
zderzył się z parowozem, idącym luzem. Skutkiem 
katastrofy, obydwa parowozy uległy uszkodzeniu, 
a pięć wagonów zdruzgotaniu. Ofiarami katastrofy 
padły cztery osoby zabite i sześć rannych.

Na miejsce katastrofy przybył wagon ratunko­
w y wydziału sanitarnego, nadto specjalnym pocią­
giem udała się komisja warszawskiej dyrekcji.

Nazwiska zabitych: Albin Jankowski, robotnik 
kolejowy (zmiażdżenie głowy), Aleksander Skrzyp 
czyński, kolejarz (zgniecenie klatki piersiowej), — 
W acław Kowalski, przewoźnik wagonu z piwem 
„Haberbusch i Schiele" (zgniecenie klatki piersio­
wej i rana miażdżona głowy) i Stefan Nieralski. 
szeregowiec z oddziału służby uzbrojenia (odcię­
cie i zmiażdżenie g łowy, klatki piersiowej i rąk).

Ranni: Jan Twardowski, kierownik pociągu to­
warowego pośpiesznego , (złamanie rąk i nóg i ra­
ny tłuczone giowy), Franciszek Zakrzewski, po­
mocnik maszynisty (rany szarpane jamy ustnej i 
zgniecenie klatki piersiowej), Stanisław G-jrdow- 
ski, konduktor (złamanie prawej nogi i lewej ręki, 
oraz rany tłuczone głowy), Abdon Grajnert, ha­
mulcowy (zgniecenie klatki piersiowej, złamanie 
prawego przedramienia i rany szarpane jamy ust­

— o o o — -

POD ZARZUTEM KOMUNIZMU. Policja w Kra 
kowie aresztowała Majlecha Weisshandlera, 
którym ciąży zarzut zbrodni zdrady głównej, — 
Weisshandier od dłuższego czasu miał uprawiać w 
Krakowie agitację antypaństwową. Weisshandle­
ra odstawiono do sądu.

W IELKIE W ŁAMANIE DO SKŁADU APTECZ­
NEGO. Włamali się niewyśledzeni sprawcy do 
biur składu aptecznego „Zonja“  przy u/1. św. Se­
bastiana 17. Włamywacze zabrali z biurka małą 
kasetkę żelazną,, rozbili ją przy pomocy żelaznego 
łomu i skradli blankiety wekslowe. W jednem z 
dalszych biurek znaleźli klucz od kasy ogniotrwa­
łej, którą o tw orzyli i zabrali z  miej około 212 gr. 
kokaóny i inne medykamenty. Nadto skradli 532 zl. 
w  walucie polskiej i  dolarowej. Pod zarzutem w ła­
mania przytrzymano Jakóba Mazurka, zawodowe­
go włamywacza mieszkaniowego i kasowego.

Włamano się również do biur Wyższego Stu­
dium Handlowego przy ul. Sienkiewicza. Skradzio­
no tam pewiną kwotę pieniędzy.

PECHA M IELI W ŁAMYW ACZE. Aresztowano 
Juliana Guguta za włamanie do sklepu spożywcze­
go Antoniego Jakóbka, przez urwanie kiódki za 
pomocą tomu. W  chwili, gdy miał wejść do skle­
pu, został przytrzymany przez posterunkowego. 
Posterunkowy, pełniący służbę w nocy, p rzy trzy ­
mał Dionizego Wesołowskiego, gdy tenże na ul. 
Kieleckiej usiłował się dostać do jednego z miesz­
kań przez otwarte okno.

W OLNY STRZELEC. Tadeusz Piekarczyk,' za­
mieszkały przy ul. Twardowskiego 88, rozbił roz­
myślnie trzy  lampy elektryczne łukowe na ulicy- 
Piekarczyk rozbił lampy kamieniami.

ZW ŁOKI NOWORODKA. Grabar? na cmenta­
rzu podgórskim, Ludw ik Adelski, znalazł zwłoki 
noworodka płci żeńskiej, owinięte w  papier. Zw tor 
k i przewieziono do zakładu medycyny sądowej. 
Dochodzenia w celu ustalenia tożsamości zwłok, 
prowadzi policja-

TEATRY I KONCERTY
OSTATNIE WYSTĘPY ALEKSANDRA WĘGIERKI.

Dziś i jutro odbędą się dwa ostatnie występy świetnego 
artysty AJeksandira Węgierki w komedii Flersa i Caiila- 
veta „Osiołkowi w żłoby dano...". Oba przedstawienia 
dane będą jako popularne po cenach zniżonych. W nie­
dzielę popołudniu poraź ostatni w tym sezonie „Mayer- 
ling“ Aneta. W poniedziałek wieczorem na przedsta­
wieniu popularnem po cenach zniżonych powraca na 
repertuar „Sztuba", najwięikszy sukces wśród polskich 
nowości tego sezonu.

,KONIEC I POCZĄTEK" M. MASZYŃSKIEGO. -
W przyszłym tygodniu będzie miał Kraków sposobność 
ujrzenia w teatrze im. J. Słowackiego jednego z naj­
większych sukcesów tego sezonu teatralnego w War­
szawie, komedii Marjusza Maszyńskiego „Koniec i po­
czątek", która w warszawskim teatrze Małym do tej 
pory grana była codziennie dziewięćdziesiąt razy z rzę­
du. Ulubiony aktor warszawski, który tą komedią nad­
zwyczaj szczęśliwie zadebiutował jako autor drama­
tyczny, ukąże się w siwojej komedji w otoczeniu wyko­
nawców premiery stołecznej. Są to pp.: Ka wińska, Mo­
drzewska, Romanówna, Krzewiński-Masizyński, Mał­
kowski.

TRZY WIECZORY WESOŁEJ MUZY W STARYM 
TEATRZE. Chór Dana oraz orkiestra jazzowa pod dy­
rekcją Goida, wystąpią dziś w sobotę, jutro w niedzielę 
i pojutrze w poniedziałek 8 bm. w Starym Teatrze. — 
W wieczorach tych przypomni się także publiczności 
artystka teatru warszawskiego „Oni pro quo" Nusia 
Nobiswwna. Bogaty program, złożony z miłych piose­
nek, znanych już- u nas z płyt gramofonowych, óraz

nej), Teodor Barańczuk, szeregowiec służby uzbro 
jenia (rany tłuczone głowy, zgniecenie kla tk i pier­
siowej i ziamanie lewej nogi), oraz maszynista Bo­
lesław Kaliszuk (ogólne potłuczenie). Po nałożeniu 
opatrunku, pierwszych pięciu rannych przewiezio­
no pociągiem sanitarnym na dworzec Warszawa 
wschodnia. Tam oczekiwały karetki pogotowia ra­
tunkowego. Rannych cyw ilnych wszystkich w  sta­
nie ciężkim przewieziono do szpitala kolejowego, 
żołnierza zaś również w  stanie bardzo ciężkim do 
szpitala Ujazdowskiego.

Przyczyna katastrofy prawdopodobnie wadliwe 
przestawienie semaforu oraz: silna mgła. Ruch po­
ciągów odbywa się drogą okrężną przez Dęblin— 
Łuków-^Siedlce. Zaznaczyć należy, że żołnierze 
stanowili eskortę wagonu z amunicją. Inne wago­
ny by ły  eskortowane przez dwóch policjantów, 
którzy w porę zdążyli zeskoczyć, dzięki czemu 
ocaleli. Zw łoki ofiar katastrofy pozostały na miej­
scu do czasu przeprowadzenia dochodzenia przez 
władze policyjno-śledcze i kolejowe.

Jak się okazuje, winę katastrofy ponosi dyżurny 
ruchu na stacji Garwolin, Gąsiorowski, k tóry po­
ciągnął za niewłaściwą rączkę i zamiast skiero­
wać na w łaściwy tor idącą z Garwolina kin W ar­
szawie drezynę, puścił luzem idącą do Warszawy 
lokomotywę na pociąg towarowy. Gąslorowskie- 
go aresztowano.

pełne rytmu melodie orkiestry Goida zgromadzą nie­
wątpliwie licznych zwolenników muzyki egzotycznej.

z inmm
S O C JA L IŚ C I Z L O Ż Y L I M A N D A T Y  W  R A ­

D Z IE  M I E J S K I E J  W  Z G IE R Z U . N a  w to rk o w e ra  
p o s ie d z e n iu  R a d y  m ie js k i e j  k lu b y :  r a d n y c h  P P S  
i so c ja l is tó w  n ie m ie c k ic h  z ło ż y li w n io se k , d o m a -  
'g a jfcc y  s ię  r o z w ią z a n ia  R a d y . W o b e c  lego , że 
w ię k sz o ść  e a id e c k o - s a n a c y jn o -e n p e e r o w s k a , r z ą ­
d z ą c a  m a g is t r a t e m  z g ie r s k im  w n io s e k  te n  o d r z u ­
c i ła ,  s o c ja l iś c i p o ls c y  i n ie m ie c c y  z ło ż y li m a n d a ­
ty , o ś w ia d c z a ją c , że  n ie  m o g ą  w ię c e j b r a ć  o d p o ­
w ie d z ia ln o śc i z a  s ta n  g o s p o d a rk i  m ie js k i e j .  F i ­
n a n s e  i g o s p o d a rk a  Z g ie rz a  p r z e d s ta w i a ją  s ię  o -  
p ła k a n ie .  Z a d łu ż e n ie  m ia s t a  w y n o s i  4 ,790.000 zł., 
a m a ją t e k  7,280.000 zł. A m o r ty z a c j a  i s p ła ia  p r o ­
c e n tó w  p o c h ła n ia ją  w sz y s tk ie  d o c h o d y  m ia s ta .

P O Ż A R Y . W  D o b ic a c h  p o d  M y ś le n ic a m i kptoii 
n ę ly  z a b u d o w a n ia  J a n a  S z c zy h y . —  R ó w n ie ż  w  
D z ie k a n o w ic a c h  s p ło n ą ł  d o m  J ó z e f a  G lu z ik a . P r z y  
c z y n  a  p o ż a r u  w  o b u  w y p a d k a c h  n ie w ia d o m a .

IN Ż Y N IE R  O R G A N IZ A T O R E M  F A B R Y K I 
F A Ł S Z Y W Y C H  B A N K N O T Ó W . P o l ic j a  w  B ie l­
s k u  o d  d łu ż sz e g o  c z a su  m ia ła  in f o r m a c je ,  że j e ­
d e n  z  p ra c o w n ik ó w  f i r m y  d r e z d e ń s k ie j  „ W ild -  
n ia n n  i D ic k e rh o ff " ,  p r o w a d z ą c e j  b u d o w ę  z a p o ry  
w o d n e j  w  W a p ie n n ik u  n a  Ś l ą s k u  C ie sz y ń sk im , 
w y s z u k u je  lu d z i p e w n y c h  i z a u f a n y c h  d o  p o d r a ­
b ia n ia  b a n k n o tó w . O b s e r w a c ja  w  ty m  k ie r u n k u  
u ja w n i ł a  k o n k r e tn e  p r z y g o to w a n ia ,  n a  s k u te k  cze  
go  w  d n iu  24 m a ja  a re s z to w a n o  F r a n c is z k a  S ie ­
k a , p r a c o w n ik a  te j f i r m y  w  c h w i l i ,  g d y  z a m ie ­
rz a !  z  B ie lsk a  w y je c h a ć  d o  W a r s z a w y ,  c e le m  o -  
m ó w ie n ia  s p r a w y  te c h n ic z n e g o  w y k o n a n ia  f a l ­
s y f ik a tó w . W  to k u  d o c h o d z e ń  u s ta lo n o , że  S ie k  
b y ł  n a rz ę d z ie m  w  r ę k u  k ie ro w n ik a  te j f i r m y  in ż . 
B o n a r e n tz a , k tó r y  n a r z e k a ją c  n a  t r u d n o ś c i  f i n a n ­
so w e , s p o w o d o w a n e  w y p ła c a n ie m  ro b o c iz n y  i in ­
n y c h  z o b o w ią z a ń  f i r m y  z w ró c i ł  s ię  d o  S ie k a  z 
p ro p o z y c ją  w y n a le z ie n ia  lu d z i  f a c h o w y c h , z d o l­
n y c h  d o  p o d r a b ia n ia  b a n k n o tó w . B o n a r e n tz  z w r ó ­
c ił s ię  d o  S ie k a  d la te g o , że  te n  o s ta tn i  p r a c o w a ł 
w  f i r m ie  od  k i lk u n a s tu  la t  i  c ie sz y  s ię  s p e c ja ln e m  
z a u f a n ie m  f i r m y  i in ż . B o n a r e n tz a , a  n a w e t  m ia ł  
u d z ia ł  p ie n ię ż n y  w  f ir m ie .  S ie k  z g ło s ił  p rz e d  n ie ­
d a w n y m  c z a se m  w y c o fa n ie  u d z ia łu ^  in ż . B o n a ­
r e n tz  je d n a k  a n i  u d z ia łu  n ie  z w ró c i ł ,  a n i  n ie  w y ­
p ła c a ł  u m ó w io n e g o  z a r o b k u , u z a s a d n ia j ą c  to  t r u ­
d n o ś c ia m i f in a n s o w e m u  f ir m y .  B o n a r e n tz  p o le c ił 
S io k o w i w y s z u k a n ie  lu d z i,  z d o ln y c h  d o  p o d r a b ia ­
n i a  b a n k n o tó w , b y  p r z e z  p u s z c z a n ie  ic h  w  o b ie g  
u m o ż liw ić  f i r m ie  s p e łn ie n ie  z o b o w ią z a ń . P r z e d ­
s ię w z ię c ie  to  f in a n s o w a ł  B o n a r e n tz  p ie n ię d z m i f i r  
m y  „ W ild m a n n  i D ic k e r h o ff " ,  d a j ą c  S ie k o w i n a  
p o d ró ż  i w y d a tk i ,  z w ią z a n e  z  p r z y g o to w a n ia m i 
d o  p o d r a b ia n ia  b a n k n o tó w . N a  s k u te k  d e c y z j i  s ę ­
d z ie g o  ś le d c z e g o  w  C ie sz y n ie , in ż . B o n a re n tz ,  o -  
b y w a te l  n ie m ie c k i ,  z o s ta ł  a re s z to w a n y  i o sa d z o ­
n y  w w ię z ie n iu .

N IE B Y W A Ł A  P L A G A  M U C H . S z c z e g ó ln a  p l a ­
g a  n a w ie d z i ła  m ie js c o w o ś ć  T r c h i t s c h  w  d o lin ie  
N o te c i. U k a z a ła  s ię  ta m  o lb r z y m ia  ilo ść  m u c h , 
tz w . je d n o d n io w y c h , k tó r e  le ż ą  m ie js c a m i w  w a r ­
s tw a c h  p r a w ie  m e tr o w e j  g ru b o ś c i ,  a  r o z k ła d a j ą c  
s ię , z a t r u w a ją  p o w ie trz e . W  N o te c i n ie  m o ż n a  
s ię  k ą p a ć , ta k ie  m a s y  n ie ż y w y c h  m u c h  p ły w a ­
j ą  p o  w o d z ie . W sk a z ó w k i z e g a ra  w ie ż o w e g o  k i l ­
k a k ro tn i e  m u s i a n o  o c zy sz cz ać  z  m u c h .
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D O M  S C H A D Z E K  W  Z A K O N S P IR O W A N E J  
P IW N IC Y . W a r s z a w s k i  „ K u r je r  P o r a n n y "  p o d a -  
jc  n a s ię jm jg c y  o p is ,  w y ję ty  ja k b y  z  r o m a n s u  k r y ­
m in a ln e g o :  P o l ic j a  k o b ie c a  o b s e rw o w a ła  o d  d łu ż ­
szego  ju ż  c z a s u  p o s e s ję  p r z y  u l .  C ie p łe j 4  w  W a r ­
sz aw ie , g d z ie  w  m ie s z k a n iu  m a tk i  sw o je j  u t r z y ­
m y w a ł 2 9 - lo tn i  z a w o d o w y  z ło d z ie ż  A b ra in  M o- 
szek  G u ts z m it  p o ta je m n y  d o m  s c h a d z e k . W e d łu g  
p o u fn y c h  w ia d o m o śc i , j a k i e  p o s ia d a ł a  p o l ic ja ,  —  
z w a b ia ł  G u ts z m it  do  sw o je j  n o r y  m ło d e  u c zc iw e  
d z ie w c z ę ta  i  w ię z ił j e  ta k  d łu g o , a ż  s ta w a ły  s ię  
u le g łe  i n ie  o ś m ie la ły  s ię  z ło ży ć  s k a rg i .  O b s e r ­
w a c ja  u s ta l i ł a ,  że  d o  m ie s z k a n ia  G u tsz m ito w e j 
w ch o d z ą  ró ż n i „ g o śc ie " . P r z e p r o w a d z o n o  sz ereg  
n a g ły c h  re w iz y j ,  k tó re  n ie  d a ły  ż a d n e g o  r e z u l ta ­
tu .  W re sz c ie  z g ło s iła  s ię  d ó  p o lic j i  k o c h a n k ą  Guit- 
s z m ila ,  j e d n a  z g łó w n y c h  s p rę ż y n  o h y d n e g o  p rz e d  
s ię b io r s lw a , t r u d n ią c a  s ię  z w a b ia n ie m  o f ia r  24- 
le tn ia  R u c h la  U szc zy n . P o b i ta  s tr a s z n ie  p rz e z  
sw eg o  p r z y ja c i e la ,  d o ż y ła  r e w e la c y jn e  z e z n a n ia . .  
N a  p o d s ta w ie  ty c h  z e z n a ń  w k ro c z y ła  p o l ic ją  d o  
o b s e rw o w a n e g o  m ie s z k a n ia ,  g d z ie  z n a la z ła  w  p o ­
d ło d z e  d o s k o n a le  z a m a s k o w a n e  p o d  l in o le u m , t a j ­
n e  d rz w i d o  p iw n ic y . W ą z iu tk ie  s c h o d y  p r o w a ­
d z o n y  d o  k o r y ta r z a  n a  k o ń c u  k tó re g o  z n a jd o w a ­
ło  s ię  je sz c z e  d w o je  ż e la z n y c h  d r z w i,  o b i ty c h  
w o jło K ie m  n io p iz e p u s z c z a ją c e  ż a d n e g o  o d g ło su . 
W k ra c z a ją c e j  p o l ic j i  p r z e d s ta w i ł  s ię  n ie s p o d z ie ­
w a n y  w id o k . W  o lb r z y m ie j  s a l i  u r z ą d z o n e j  e le ­
g a n c k o  i o ś w ie t lo n e j  d y s k r e tn ie  la m p a m i  e le k ­
try c z n y m i, z n a jd o w a ło  s ię  z a  parawanami k i lk a ­
n a śc ie  m ło d y c h  d z ie w c z ą t.  B y ły  to  z w a b io n e  p rze z  
G u ts z m iła  o f ia r y . N ie k tó re  b y ły  c h o re ; U s ta lo n o , 
w  d a ls z e m  ś le d z tw ie , że  G u tsz m it,  k tó r y  b y ł  ż o ­
n a ty  i m ia ł  t r o je  d z ie c i, m ia ł  k i lk a  je szc ze  p o ­
m o c n ic  sw eg o  in tr a tn e g o  p r z e d s ię b io r s tw a . K o ­
b ie ty  te  s p r o w a d z a ły  m u  w c ią ż  n o w y  „ to w a r" ,  
s a m e  z re sz tą  b y ły  o k ro p n ie  te ro r y z o w a n e  p rze ?  
z b ro d n ia rz a . J e d n a  z  n ic h  J a n in a  K o z a k  z a c z ę ła  
s ię  o s ta tn io  w y ła m y w a ć  z p o d  je g o  w ła d z y . G u t­
s z m it, o b a w ia ją c  się , że K o z a k ó w n a  w y d a  go  p o ­
lic ji  o t r u ł  j ą  n ie z n a n ą  tr u c iz n ą . P r z e w ie z io n a  do
's z p i t a la  n a  Czy sitem z m a r ła ,  n ie  o d z y sk a w sz y  
p rz y to m n o śc i. W  s z p ita lu  p r z y p u sz c z a n o , iż  p o ­
p e łn i ła  s a m o b ó js tw o . A re s z to w a n y  G u tsa iń it,  k tó ­
ry p o s ia d a ł  je s z c z e  d w a  z a k o n s p ir o w a n e  m ie s z k a ­
n ia , w y p ie ra  się . te j z b ro d n i.

S P R Y T N A  P A R A  Z Ł O D Z I E I  K O L E JO W Y C H . 
D o  w ła d z  p o lic y jn y c h  w  r ó ż n y c h  m ie js c o w o ś c ia c h  
w  o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  w p ły w a ły  l ic z n e  s k a rg i  
n o i .p k r a d a n ie  j a d ą c y c h  p o c ią g a m i. Z  d o n ie s ie ń  
p o lic ja  d o sz ła  d o  p r z e k o n a n ia ,  że  je s t  to  je d n a  i 
ta  s a m a  s z a jk a , za  k tó r ą  p o c zę ło  ś le d z ić . W  p o ­
n ie d z ia łe k  p rz e d  o d e jś c ie m  p o c ią g u  p o śp ie sz n e g o  
W a rs z a w a — P o z n a ń  w y w ia d o w c a  z a u w a ż y ł  d w ie  
o soby  p o d o b n e  d o  r o z e s ła n e g o  r y s o p is u  z ło d z ie i. 
W  d ro d z e  w y w ia d o w c a  z a u w a ż y ł ,  ż e  d o  p r z e d z ia ­
łu , g d z ie  z n a jd o w a ł  s ię  ty lk o  je d e n  m ło d y  p a s a ­
ż e r , w e sz ła  o w a  p o d e j rz a n a  d a m a ,  p o  p e w n y m  
c z a s ie  w sze d ł d o  p r z e d z ia łu  i ó w  n ie z n a jo m y .  —  
N ie z n a jo m a  p o d  ja k im ś  p r e te k s te m  w y p ro w a d z i­

ł a  sw e g o  to w a rz y s z a  p o d ró ż y  n a  k o r y ta r z ,  od e sz li 
o b o je  d o  trz e c ie g o  o k n a  i ta m  r o z m a w ia l i ,  p r z y -  
c ze m  d a m a  ta k  s ta n ę ł a ,  że  z a s ło n i ła  so b ą  w e jśc ie  
d o  p r z e d z ia łu . W  p o b liż u  Ł o d z i n ie z n a jo m y  w y ­
n ió s ł  w a l iz k ę  p a s a ż e r a  n a  k o r y ta r z  i  g d y  ty lk o  
p o c ią g  p o c z ą ł z w a ln ia ć , w ra z  z  w a l iz k ą  w y s k o ­
c z y ł z p r z e c iw n e j  s tr o n y  p o c ią g u , k i e r u j ą c  s ię  z  
łu p e m  n a  b o c z n e  lo ry , o y  z b ie c  d o  m ia s ta .  W y ­
w ia d o w c a  z esk o c zy ł z  p o c ią g u  i  z a t r z y m a ł u c ie ­
k a ją c e g o , k o n d u k to r  z a ś  z a tr z y m a ł o w ą  d a m ę  i 
n a  s ta c j i  o d d a ł  p o l ic ja n to w i.  U s ta lo n o , że  je s t to  
M a r j a n n a  K rz y w iń s k a , k i lk a k r o tn ie  k a r a n a  za  

k r a d z ie ż , a  w s p ó ln ik  je j  J ó z e f  S o k o lik , ró w n ie ż  
k a r a n y  z a  k ra d z ie ż e , o b o je  z a m ie s z k a l i  w  K a lis z u . 
R e w iz ja  w  m ie s z k a n iu  z ło d z ie i d a ł a  o b f i ty  p lo n . 
Z n a le z io n o  k i lk a  w a liz e k , m n ó s tw o  b ie l iz n y  m ę ­
s k ie j  i  d a m s k ie j ,  p r z y b o r y  to a le to w e  ł tp . .

B U R Z A  W Y W R Ó C IŁ A  Ł Ó D Ź  N A  J E Z I O R Z E . 
W e  ś ro d ę  w  p o łu d n ie  t r z y  u c z e n n ic e  s e m in a r ju m  
n a u c z y c ie ls k ie g o  w  T r o k a c h  w y b r a ły  s ię  n a  s p a ­
c e r  ło d z ią  p o  je z io rz e . W  c h w i l i ,  k ie d y  łó d ź  z n a ­
la z ła  s ię  n a  ś r o d k u  je z io r a ,  z e r w a ła  s ię  g w a ł to w ­
n a  b u r z a . S i ln y  p o d m u c h  w ia t r u  w y w ró c ił  łódź . 
W y p a d e k  z a u w a ż o n o  z  b r z e g u  i n a  p o m o c  to n ą ­
c y m  w y je c h a ł  n a  lo d z i ż a g lo w e j  p .  H u s s , e m e r y ­
to w a n y  p o r u c z n ik . P o m o c  p r z y s z ła  w  s a m  c za s, 
g d y ż  u c z e n n ic e  k u rc z o w o  t r z y m a ją c e ,  s ię  m a s z tu  
i ż a g l i ,  z ac z ę ły  tr a c ić  s i ły .  J e d n ą  z n ic h  w y d o ­
b y to  z  w o d y  z u p e łn ie  n ie p rz y to m n ą .

Przegląd gospodarczy
Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE

Na piątkowym targu płacono: mleko nieźbieirane 
litr  35— 40 gr., mleko zbier. 20—25 g r„ mlekp kwa­
śne 20—25 gr.. śmietana lit r  1*60—2 zł.. masło 
zwyicz. 1 kg. 3*40-3*80 zh, ser 1 kg. 1— 1*20 zl., 1

Przesłuchanie b. więźniów brzeskich
(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu")

Warszawa, 5 czerwca. 
Jak donieśliśmy, wszyscy pairlamentarzyśca, o- 

sadzeoi we wrześniu ub. r. w Brześciu, otrzymaili 
wezwanie do sędziego śledczego Demanta. Termi­
ny wezwań zostały tak rozłożone, że co pól go­
dziny ma się stawić irnny oskarżony. Wezwania 
dotychczas otrzymali pos. Kiernik, Łieberman, 
Bariickt, Ptragier, Dubois i b. pos. Bagiński. Dziś 
przesłuchany był pierwszy Bagiński, następnie 
Łieberman i Kiernik. Jutro będą przesłuchani pos- 
Witos i Qk>ltkosz. Nię otrzymali dotąd wezwania

Zgon posła Jana Dąbskiego
(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu") 

Warszawa, 5 czerwca.
Dziś o 8 ramo zmarł w szpitalu Dzieciątka Jezus 

poseł i b. wicemarszałek Sejmu Jam Dąbsiki. Śmierć 
nastąpiła wskutek udaru serca.

Sp. Jan Dąbsiki urodzili się w r. 1888 w Rulkizo- 
wię pod Lwowem. Po ukończeniu wydziału che­
micznego na politechnice lwowskiej poświęcił się 
pracy dziennikarskiej, pracując w „Kurierze Lwów 
skini**, a równocześnie rozwinął działalność połi' 
•tyeizmą, organizując lud wiejski. Po wybuchu woj­
ny światowej Dąbski wstąpił do 1 pulkiu Legio­
nów, gdzie dosłużył się stopnia porucznika. Po 
ogłoszeniu niepodległości Dąbski wszedł do czyn­
nego życia pałltycranego naprzód jako poseł z „Wy-

Znowu katastrofa kolejowa
(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu") 

Warszawa, 5 czerwca.
' Ubiegłej nocy wydarzyła się katastrofa kolejo­

wa między stacjami Terespol (koło Brześcia nad 
Bugiem) i Kotylowem. Pociąg towarowy, idący z

mroAMY
NOWY KIEROWNIK DEPARTAMENTU 

BUDŻETOWEGO
Warszawa, 5 czerwicą (teief. wł. „Naprzodu"). 

W miejsce dymisjonowanego wiceministra skarbu 
p. Grodyństoiego kierownikiem departamentu bu­
dżetowego ministerstwa skarbu mianowany został 
wczoraj p. Stanisław Nowak, dotycliczas naczel­
nik wydziału w tym departamencie.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES ROLNICZY
Praga, 5 czerwca. Otwarty tu został dziś XV 

międzynarodowy kongres robotniczy, w którym 
bierze udział przeszło 1000 delegatów z  35 państw 
a m- in. i Polski. Kongres odbywa się pod protek­
toratem prezydenta republiki czechosłowackiej 
Masaryka, który otwarcie obrad zaszczycił swoją 
obecnością. Przewodniczącym kongresu wybrany 
został prezydent międzynarodowej komisji rolni­
czej de Vogue.

RZĄD RUMUŃSKI DALEJ „ZWYCIĘŻA"
Bukareszt, 5 czerwca. Wczorajsze wybory do 

Senatu minęły W całej Rumunji zupełnie spokojnie. 
Lista rządowa zdobyła mandaty we wszystkich 
okręgach z wyjątkiem trzech okręgów siedmio­
grodzkich, gdzie zwyciężyły listy węgierskie. — 
Ostateczne wyniki nie są jeszcze znane.

Bukareszt, 5 czerwcau Wedle ostatecznego ob4i' 
czenia wynik “wyborów do Izby przedstawia się 
w  ten sposób, że lista rządowa zdobyła ogółem 
287 mandatów a opoizycja 90 mandatów. *

NOWY RZĄD W BELGJI
Bruksela, 5 czerwca. Przywódca chrześcijań­

skich demokratów Renkim utworzył dziś nowy 
rząd belgijskich w następującym składzie: Premjer 
i minister spraw wewnętrznych: Renkin, skarb: 
Houtart, sprawy zagraniczne: Hymąns, sprawy 
wojskowe: Dems, przemysł, praca i opieka społe­
czna: Heyman, sprawiedliwość: Cocą, kolonje: 
Grockaent, komunikacja: van Isacker, roboty put- 
fałdcane: van Gaemegem, poczta i telegraf: Bovesse, 
nauka,: Petitljean i rolnictwo: van Pieyoełt.

ziemniaki 1 kg. 15—16 gr., buraki ćw. sf. 1 kg. 
20—25 gr„ buraki n. wiązka 60—70 gr., marchew 
st. 1 kg. 40—50 gr., mąrchew n- wiązka 75—90 gr, 
seler n. 1 kg. 1*20—1*50 zł-, szparagi 1 kg. 1*80— 
2*20 zł., sałata szt. 5—10 groszy, karp 1 kg. 6 zl., 
szczupak 1 kg. 6 zł„ lin 1 kg. 4—5 zł.., świnki 1 kg. 
4—5 zł., kura sztuka 3—6 zł., kurczęta para 3—6 
zł., kaczki szt. 3—4 zł., gęsi szt. 5—6 zł.

Korfanty i b. wojewoda Dębski. Po zaniknięciu 
śledizitwą akta zostaną przekazane prokuratorze,, 
która w myśl nowej procedury karneij obowiązaną 
jest sporządzić akt oskarżenia w przeciągu dwóch 
tygodni.

B, więźniowie brzescy oskarżeni są z aft. 100 i 
101 no®, kodeksu karnego. Z tego widać, że oskar­
żenie zostało rozszerzone, gdyż pierwotnie oskar­
żenie opierało się tylko na art. 100.

Pojawienie się b. więźniów brzeskich w gmachu 
sądowym wywołało wielkie zainteresowanie 
wśród obecnych tam adwokatów i sadowników.

zwołenia**, potem ze Stronnictwa chłopskiego. Po 
zakończeniu wojny z sowietami Dąbski został 
przewodniczącym delegacji polskiej do zawarcia 
pokoju i w październiku 1920 podpisał pokój w 
Rydze. W r. 1901 był wiceministrem spraw zagra­
nicznych.

śp. Dąbstó przed 2 laty zachorował na raka i 
poddał się operacji. Operacja powiodła się. ale 
wkrótce potem stał się ofiarą napadu „nieznanych 
napastników** na Żoliborzu, został ciężko pobity 
tak, że rana pooperacyjna otworzyła mu się. Rów­
nocześnie zapadl na nerwicę serca.

W miejsce śp. Dąbskiego wchodzi do Sejmu z 
Kąty państwowej centrolewu adw/jam Krysa (Str. 
chłopskie).

| Warszawy do Brześcia, z nieznanej przyczyny 
wykoleił się za Terespolem, Kilkanaście wagonów 
zostąło rozbitych, parowóz spadł z tonu do rowu. 
Ciężkie obrażenia odnieśli kierownik pociągu i je­
den z konduktorów. Z powodu tego wypadku ruch 
na tej fa ji był przez 4 godziny wstrzymany.

MINISTROWIE NIEMIECCY W LONDYNIE
Londyn, 5 czerwca. Krótko przed godiz. 15 przy­

byli do Londynu niemieccy ministrowie w towa­
rzystwie niemieckiego ambasadora w Londynie 
von Neuratha,. Na dworcu powitali gości premier 
MacDonaiid, manister spraw . zagranicznych iJeor. 
dęrsop oraz członkowie ambasady i kołonji nie­
mieckiej w Londynie. Ż dworca dr. Bnuenlpg i dr. 
Cuntius udali się do hotelu, gdzie zamieszkają do 
jutra, poczerni wyjadą do Cheąuers.

ZBROJENIA ZABUAJA
Mediolan, 5 czerwca. Podczas wyładowywania 

amiuripcjii w składzie amunicji w Piacenzy nastąpił 
wybuch granatu, skutkiem czego 2 robotników zo­
stało zabitych.

WYDALENIE Z SZWECJI KOMUNISTÓW 
OBCOKRAJOWCÓW

Sztokholm, 5 czerwca. Rząd szwedzki wydał 
polecenie wydalenia z granjc państwa dwóch ko­
munistów cudzoziemców, obywatela polskiego Ar­
tura Steiglera i obywatela niemieckiego Goeptnera, 
którzy brali udział w ostatnich rozruchach komu­
nistycznych w Sztokholmie.

L0T ETAPAMI PRZEZ ATLANTYK
Paryż, 5 czerwca. Wodnoplatowięc niemiecki 

„Do X“ po wielu miesiącach trudów przeleciał dziś 
ocean Atlantycki w jego południowej części na 
przestrzeni między wyspami Zielonego Przylądka 
ą wyspą brazylijską Fernando do Noronha, gdzie 
przybył dziś nad ranem. „Do X“ wystartował 
wczoraj rano, z Porto Praya na wyspach Zielone­
go Przylądka i zaraz po  pnzebyciu 60 mil morskich 
zdefektował i musiał się opuścić na -wodę. Po usu­
nięciu defektu wodnoplatowięc podjął dalszą po­
dróż, lecąc już jednak cały czas na wysokości za- 
ledwie 10 metrów ponad powierzchnią morza. Na 
przebycie prżesłirzena'liczącej 2.300 km. zużył po­
nad 22 tysiące litrów benzyny. Lot trwał 13 go­
dzin i 1'5 minut.

W LODZI PODWODNEJ DO BIEGUNA
Nowy Jork, 5 czerwca. Łódź podwodna „Naiułi* 

lus“, na której sir Hubert Wilkins zamierza do­
trzeć dio bieguna północnego, od jechała dziś z Pro- 
yiflięetwn do Londynu,. Przed odjazdem Wilkins 
oświadczył, że ma niezłomną wiarę w powodzenie 
wyprawy do bieguna. Sądzi, że niebezpieczniejsza 
jest podróż przez Atlantyk aniżeli pod lodami pod- 
biegiinowemi, Łódź jedzie z szybkością 11 węzłólw, 
na godzinę. Ojrócz Wiiikmsa. na pokładzie lodzi 
znajduje się szereg uczonych i badaczy.
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Ze sportu
GARBARNIA POLONIA 2:0 (2:0). Z wszyst­

kich trzech drużyn ligowych w Krakowie Garbar­
nia stosunkowo tiajleipiej reprezemhrje pilkarstwo 
grodu podwawelskiego. Mecz je j.z  Polonia po' 
twierdzi! te teze, choć nie znaczy to, że Garbarnia 
jest najlepsza drużyną krakowską. Mimo wygra­
nej, zarzucić jed można brak wyrównania i trwa­
łości w stylowej grze, jaką to grą Garharnia pro­
dukuje się tylko przebłyskami. Atak jej ciągle je­
szcze nic może przyjść do siebie. Powierzenie zaś 
Maurerowi kieirownictwa napadu umniejszyło szan 
se gciipcJarzy i wytworzyło sytuację, gdzie trud­
no było dopatrzyć się na boisku środkowego na­
pastnika Garbarni. Gracz ten nie posiada absolut­
nie żadnych walorów na. przeciętnego choćby kie­
rownika ataku. Tylko jakiś kompletny laik, albo 
skończony indodemt mógł odebrać Smoczkowi po­
zycję dyrygenta napadu. Dzisiaj w Polsce nie po­
siadamy na tej pozycji następcy Kałuży, a jeżeli 
już koniecznie ktoś ma jego berło przejąć, to, nie 
kto inny jak tylko Smoczek. I takiemu graczowi 
poruczać funkcję łącznika na rzecz zawodnika o 
100% gorszego na stanowisku kierownika, ozna­
cza absurd i brak kwalifikacyj w ocenie graczy. 
Słuszność naszego twierdzenia potwierdził fakt 
objęcia po kilkunastu minutach przez Smoczka sta­
rego miejsca. Momentalnie obraz gry się zmienił, 
boć w piłce nożnej kardynalną zasadę stanowi o- 
koliczność. by każdy gracz był na wlaśclwem sta­
nowisku. Dla ścisłości trzeba dodać, że i Pazurek 
nie jest lewym łącznikiem. Wystarczy zaobserwo­
wać jak gracz ten zatrzymuje ataki i traci sporo 
czasu na to, by piłkę ustawić sobie na prawą no­
gę by się przekonać, że daleko produktywniej- 
szym jest on na prawym łączniku. Wreszcie JoCcsiz 
na prawem skrzydle nie dość, że się nie dostrajał 
do gry całego ataku, aJe częstokroć psuł niektóre 
akcje. Znacznie lepiej tym razem grała pomoc, 
zwłaszcza Augustyn. Obrońcy i bramkarz bez za­
rzutu, jedynie u Konkiewicza znać skutki przeszłej 
choroby. Polonia grała dobrze tylko do czasu, kie­
dy w Garbarni brakło rozumnego kierownictwa 
ataku, oraz po pauzie. Naogól zaś. Garbarnia była 
zespołem lepszym. Bramki zdobyli: Smoczek i

W BIBLIOTECE TUR
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
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PRACOWNIA TAPICERSKA
A. HONTUREH

Kraków. ulica la d . Kościuszki 45.
Wykonuje wszelkie prace w zakres ten wcho­
dzące. Szybko, solidnie, tanio, również na raty

Maurer. Sędziował niezdecydowanie i b. słabo p. 
Niedźwirski ze Lwowa.

LEGJA (Warszawa)—WISŁA 1:0. Legja dosko­
nałe dysponowana napotkała na osłabioną formę 
Wisły, skutkiem czego odniosła zasłużony sukces.

LKS—LECH JA 1:0. Wynik nierozstrzygnięty 
odpowiadałby bardziej przebiegowi gry.

ZAWODY KOLARSKIE O MISTRZOSTWO RSKO, 
urządzone przez Robotniczy Sportowy Komiteit Okrę­
gowy w Krakowie, zgromadziły na starcie przy rogatce 
bronowickiej dwunastu zawodników. Trasa wynosiła -30 
kilometrów i prowadziła z Krakowa do Zabierzowa i 
z powrotem. Punktualnie o godzinie 7 rano honorowy 
starter, prezes RSKO tow. Statter puścił zawodników, 
korzy z miejsca ruseyll szybkiera tempem. Mimo, że 
szosa była po deszczu rozmokła i pełna kałuż, zawod­
nicy w godzinę po starcie poczęli przybywać do mety 
cali upryskanl błotem. Pierwszy przejechał metę Bańdo 
w czasie 1 g. 1 ni. 10 sek. Tuż za nim miody i utalen­
towany zawodnik Wandur 1 g. .1 m. 11 sek., trzeci Krzę- 
cise 1 g. 1 ni. 12 sek., czwarty Galas, piąty Wiinsch, 
szósty Wilczek, siódmy Kolek, ósmy Poper. Organiza­
cją zawodów zajęli się jak zawsze sprężyście tow.: 
Wandur (senior), Kotarba i Fijoł. Zaznaczyć należy, że 
bieg powyżsizy obsadził RKS Legja.

RKS LEGJA—OLSZA 2:1 (1:1). Sprawdziła się nasza 
oplują: Legja jak chce, to grać potrafi. Objęcie przez 
Grabkę kierownictwa ataku, wprowadziło nowego du­
cha do drużyny, która grata nie do poznania lepiej, niż 
dotychczas. Nie było słabego punktu, wszyscy grali 
bardzo dobrze. Ataki zyskały na planowości i skutecz­
ności, co się wyrażało w ciągłej przewadze Legji. Pier­
wszą bramkę zdobył Mystar z podania Grabki, a drugą 
sańi Grabka. Olsza zdobyła bramikę z korneru i nie bez 
winy Lacha. Jeśli Legja utrzyma obecną formę i dalej 
będzie grać z podobną ambicją, to może jeszcze ode­
grać poważną rolę w mistrzostwach AJclasy. Sędzio­
wał bardzo dobrze p. Kozioł.

MAKKARI—JUTRZENKA 1:2 O MISTRZOSTWO 
KLASY A SZCZYPIÓRNIAKA. Oczekiwane z wielkiem 
zainteresowaniem „derby“ między powyższemi druży­
nami zakończyły się zaslużonem zwycięstwem Jutrzen­
ki, która górowata nad przeciwnikiem technika i ambi­
cją, mimo, iż Jutrzenka grała przez cały czas w dzie­
sięciu na obcem boisku z połową g.raczy rezerwowych. 
Bramki dla Jutrzenki strzelili: Rafalowicz i Lubliński.

WALNE ZEBRANIE AKADEMICKIEGO ZWIĄZKU 
SPORTOWEGO W KRAKOWIE odbędzie się we środę 
10 bm. o godzinie 7 wieczorem w lokalni własnym przy 
ul. Kościuszki 12, pod przewodnictwem prezesa AZS 
profesora Goetla.

WYDZIAŁ POŚREDNICTWA PRACY ZWIĄZKU ZA­
WODOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH -  
(Kraków, ul. Sławkowska 6, I piętro, tel. 138-53) poleca
następujące siły biurowe: stenotypistki i stenotypistów, 
korespondentki i korespondentów ze znajomością języ­
ków: polskiego, niemieckiego, a także angielskiego i 
rosyjskiego; buchalterów-bilansistów, buchalterów po­
mocniczych, zdolnych chemików, techników, także kon­
struktorów aeroplanów, agronomów, majstrów kierow­
ników cegielni, kamieniołomów, tartaków 1 fabryk wy­
robów z drzewa, zdolnych brakarzy, urzędników biuro­
wych drzewnych, kierowników budowy i remontu tar­
taków i obrabiarek drewna. Deklarantów celnych, raun- 
dantki, maszynistki, pomocników handlowych, kalku- 
lantów i praktykantów biurowych. Związek nasz poleca 
wszystkie wyżej wymienione kategorie pracowników 
także Jako siły zastępcze na okres urlopowy. Zgłoszenia 
przyjmuje Wydział Pośrednictwa Pracy Związku Zawo­
dowego Pracowników Umysłowych (Kraków, ul. Sław­
kowska 6, I piętro, tel. 138-53) w godzinach między 11 
a 2 i 5 a  9 wieczór, osobiście lu.b telefonicznie. Wydział 
polecając praoowników, stosuje próby kwalifikacyjne i 
kolejność zgłoszeń.

N iew ygodne
gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia

Franciszki Haeekerow ej 
Kraków, Rynek Gł. 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota: „Osiołkow i w  żłoby dano..." (gościnne 
występy Aleksandra Węgierki).

Niedziela popoł.: „Mayerling" (ceny zniżone); wie- 
ozór: „Osiołkowi w żłoby dano..." (pożegnalny 
gościnny występ Al. Węgierki — przedst. popu­
larne — ceny zniżone).

Poniedziałek: „Sztaba" (przedst. popularne — ce­
ny zniżone).

KINOTEATRY
Apollo; „Harold, trzymaj się".
Bagatela: „Alraune".
Corso: „Ulubienica Maharadży".
Promień: „Szehererada".
Sztuka: „Znajoma z ulicy".
Światowid: „Lokom otywa".
Uciecha: „Marianna".
Wanda: „Tarcan wiadca dżungli**
Warszawa: „Dwa światy".

RADJO KRAKOWSKIE
Sobota 6 czerwca

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gra­
mofon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 14.15: Ko­
munikat gospodarczy. 15.45: Transmisja z Warszawy: 
Wiadomości wojskowe dla wszystkich. 16.00: Program 
dla dzaeoi. 1Ć25: Gramofon .i Komunikat dla żeglugi i 
rybaków z Warszawy. 16.55: Odczyt: „Poradnictwo 
zawodowe wogóle" — wygłosi dr. Bronisław Blegelei- 
seń. 17.15: Międzynarodowy mecz tennisowy z W ar­
szawy: Cochet—Słoczyński. 18.00: Nabożeństwo z .0- 
strej Bramy w Wilnie. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 
19.20: Przegląd polityki zagranicznej ubiegłego tjMO- 
dmia — dr. Jan Reguła. 1935: Gramofon. 19.40: Skrzyn­
ka i giełda rolnicza z Warszawy. 19.55: Gramofon. — 
20.00: Dziennik radiowy. 20.15: Felieton z Warszawy: 
„Trzy stolice". 20.30: Włoski koncert muzyki lekkiej z 
Warszawy. 22.00: Felieton z Warszawy: „Na widno­
kręgu". 22.15: Koncert szopenowski z Warszawy. 22.45: 
Komunikaty. 23.00: Muzyka lekka i taneczna z W ar­
szawy.

rozpowszecdniajcie
„NAPRZÓD"!

(Przeczytać i zachować ł) 

J ed y n e  i n a jw ię k s z e  w K rakow ie

SPOŁECZNE BIURO

POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ
ul. Dunajewskiego 5, li p., lewa oficyna 

T e le fo n  Nr. 1 2 3 -1 4  

przy Związku Dozorców i Służby Domowej
w Krakowie 475

poleca pierw szorzędne siły  w za­
kres pracy dom owej wchodzące, 
jak również wysyła do miejsc uzdrowi­
skowych w sezonie letnim i zimowym.

K ie ro w n ic tw o  B iu ra

Z y g m u n t R e n d e l
poleca węgiel i k o k s  górnośląsk i, węgiel 
dąbrow iecki i węgiel z kopalni „Bory** oraz 
drzew o opałow e jodłow e, sosnow e i bukow e 

Biura; Telefony: Składy:
Kraków, Zacisze 14, Biura 136-11, Tel. 155-77.

Każda oszczędna Pani
kupi najlepiej kapelusz słomkowy, modelowy tylko w filji 
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